
Depesza 
KC PZPR 
do Kim Ir-sena

Do
Towarzysza Kim Ir-sena 
Przewodniczącego 
Koreańskiej Partii Pracy 
Phenian

Z okazji 40 rocznicy Wa­
szych urodzin przesyłamy 
Wam, Drogi Towarzyszu, naj­
serdeczniejsze pozdrowienia 1 
życzenia najlepszych osiągnięć 
w pracy dla dobra Waszego 
kraju.

Polskie masy pracujące so­
lidaryzują się najgoręcej z bo­
haterską walką ludu Korei 
przeciw amerykańskim ludo­
bójcom, stosującym potępioną 
przez całą ludzkość broń bak­
teriologiczną.

Masy ludowe naszego kra­
ju znają nie tylko cierpienia, 
ale 1 niezłomne bohaterstwo 
ludu koreańskiego, który pod 
Waszym'kierownictwem, w bra 
terstwie broni z ochotnikami 
chińskimi, rozbił bezpowrotnie 
mit o potędze amerykańskiej.

Jesteśmy głęboko przekona­
ni, że bohaterska walka naro­
du koreańskiego ciesząca się 
poparciem całej postępowej 
ludzkości — zakończy się peł­
nym zwycięstwem 
słusznej sprawy.
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Więcej, lepiej i szybciej
Załogi wielkopolskich i lubuskich fabryk

meldują o wypełnieniu swych zobowigzań
Robotnicy Zakładów Włó­

kien Sztucznych w Gorzowie, 
którzy jako pierwsi w woje­
wództwie zielonogórskim od­
powiedzieli na wezwanie ro­
botników „Pafawagu” podej­
mując zobowiązanie miliono­
wej wartości, z pełną dumą 
i radością realizowali swój 
Czyn Bierutowy.

Kwartalny plan działu pro­
dukcji, działu polimeryzacji i 
obróbki włókienniczej prze­
kroczono już w dniu 13. III.

W dniu 3 kwietnia wyko­
nała swe zobowiązania bry-

gada Mażewskiego, kończąc 
montaż urządzenia do pro­
dukcji włókna ciętego, co ma 
doniosłe znaczenie dla pro­
dukcji. Montaż nowego agre­
gatu wykonała brygada ślu­
sarza Edmunda Kowali dwa 
tygodnie przed terminem, a 
podjęte zobowiązania — 
dni przed terminem.

Zobowiązanie działu 
micznego zostało także 
kowicie wykonane. Przy

trzy

Rząd ZSRR 
wskazuje drogę 

do zjednoczenia Niemiec

Młodzież przygotowuje się do Zlotu
Chłopcy i dziewczęta podejmują zobowiązania

WARSZAWA (PAP).
Na uroczystych zebraniach 

1 masówkach, odbywających 
się w zakładach pracy, szko­
łach i gromadach wiejskich, 
młodzież omawia apel Zarzą­
du Głównego ZMP w sprawie 
Zlotu Młodych Przodowników, 

. Budowniczych Polski Ludowej 
i podejmuje dodatkowe zobo­
wiązania dla uczczenia 60-lt- 
cia urodzin Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta i święta 

mas pracujących 1 Maja.
W krakowskich ________

budowy maszyn 1 aparatury 
około 500 młodych . 
ków zgromadzonych na zebra­
niu z entuzjazmem powitało 
apel Zarządu Głównego ZMP 
do młodzieży. W okresie przy­
gotowań do Zlotu postanowili 
oni jeszcze szerzej włączyć się 
do ogólnozakładowego współ­
zawodnictwa pracy.

Sukcesami produkcyjnymi 
wita zbliżający się Zlot mło­
dzież z zakładów naprawczych 
PKP w Gdańsku. W zakładach 
tych, brygady młodzieżowe 
działów: parowozowego i wa­
gonowego do dnia 22 lipca br. 
postanowiły całkowicie zlikwi­
dować dotychczasowe braki 
produkcyjne.

Młodzi maszyniści ze stacji 
Sz^ęzecin-Główny — Roman 
Dobrowolski 1 Józef Pawłow­
ski rozpoczynając walkę o pra­
wo uczestniczenia w Zlocie, 
postanowili w oparciu o doś­
wiadczenia radzieckich maszy­
nistów Krywonosa I Papawi- 
na przedłużyć przebieg paro­
wozu między naprawami śred­
nimi do 300 tys. km. i zlikwi­
dować całkowicie awarie oraz 
przez należytą konserwację 
parowozu 1 utrzymywanie w 
Jak najlepszym stanie kotłów 
zaoszczędzić poważną ilość wę­
gla.

Ponad 300 ZMP-owców ze 
szkół średnich Radomia zgło­
siło swą czynną pomoc przy 
budowie jednego z wielkich 
obiektów planu 6-letniego — 
cementowni w Wierzbicy.

zakładach

robotnl-

Wiktor Markiewka 
i Karol Gryzik 
wykonali zadania 
plami 6-letniego

O wspaniałych sukcesach 
produkcyjnych zameldowali 
przodujący górnicy polskiego 
przemysłu węglowego, rębacz 
kopalni „Polska" — Wiktor 
Markiewka i rębacz chodniko­
wy kopalni „Łagiewniki** — 
Karol Gryzik.

Wzruszony Markiewka mel­
duje posłowi Czerwińskiemu: 
„Dotrzymałem 6łowa, które 
dałem naszemu ukochanemu 
Prezydentowi. Mój plan 6-let- 
ni wykonałem w dniu 11 kwlet 
nla o godz. 6 wieczorem.

O swym sukcesie Wiktor 
Markiewka zameldował Pierw­
szemu Obywatelowi Polski Lu­
dowej Bolesławowi Bierutowi.

W dniu 12 kwietnia br. o 
nowym wspaniałym sukcesie 
produkcyjnym doniósł przodu 
jacy -górnik kopalni „Łagiew­
niki" rębacz chodnikowy Ka­
rol Gryzik, który również wy­
konał zadania przypadające 
na niego według obowiązują­
cych norm na okres 6 lat.

Uroczyste obchody
Miesiąca Przyjaźni 
Niemiecko-Polskiej 
wNRD

che- 
cał- 

. ________ rea­
lizacji na szczególne wyróż­
nienie zasłużyli aparatowy 
R. Czechowicz, kilkakrotny 
przodownik pracy, zetempo- 
wiec H. Nowacki oraz maj-

nionego handlu, ponad 20 000 
metalowców, ponad 20 000 ko­
lejarzy, z górą 18 000 robot­
ników rolnych, około 16 000 
robotników przemysłu spo­
żywczego, blisko 12 000 robot­
ników budowlanych.

Już w pierwszych dniach 
kwietnia robotnicy 18 zakła­
dów pracy nadesłali meldun­
ki o realizacji zobowiązań o- 
piewających na sumę około 
2 584 000 złotych.

Na uwagę zasługują m. In. 
Zakłady Przemysłu Odzieżo­
wego w Miłosławiu, które do 
dnia 1 kwietnia wykonały 
swe zobowiązania w 175,3%;ULdń dwe W JL|0,OV/O,

ster zmianowy M. Bachmań- należy tu także wymienić 
ski. ślusarz L. Dąbkowski już ZPO w Krotoszynie, które w 
w dniu 30 marca zgłosił o wy- tym samym czasie zameldo- 
konaniu 3 tys. sitek z u- wały o wykonaniu zobowią- 
szczelkami do filerów. s ' .........................

Jeden z czołowych racjona­
lizatorów Zakładu M. Sozań­
ski wykonując zobowiązanie 
zmniejszył ilość odpadków o 
10%.

A oto dalsi przodujący lu- i 
dzie Zakładów:

Władysław Wieczorek Jest i 
z zawodu ślusarzem. Dzięki 
wytrwałej pracy awansował ; 
i obecnie jest majstrem w 
produkcji. Za swą wydajną 
pracę otrzymał on w ub. ro­
ku brązowy krzyż zasługi. Za­
sługą Wieczorka jest uspraw­
nienie systemu przędzenia.

Awansowanym ze ślusarza _ t___________ ._ _ ___
jest również główny majster li swe zobowiązania robotni­

cy Zakładów Przemysłu O- 
dzleżowego. Nadszedł również 
meldunek z PZPO im. Komu­
ny Paryskiej w Poznaniu o 
wykonaniu w ponad 65,3% 
zobowiązań produkcyjnych, a 
w 88,16% zobowiązań o- 
szczędnościowych.

Każdy dzień przynosi nowe 
meldunki, z każdym dniem 
rośnie krzywa na wykresach 
obrazujących wykonanie na­
szych zobowiązań.

zań produkcyjnych w 171,55%, 
a zobowiązań oszczędnościo­
wych w 92,9%. O wykonaniu 
zobowiązań z nadwyżką za­
meldowały już na początku 
kwietnia zakłady „Orna­
ment” w Gnieźnie, ZPO „A” 
w Kaliszu, nieco później 
ZPO „B”, gdzie robotnicy 
zrealizowali jednak zobowią- 

j zania znacznie wyższe, bo o- 
;piewające na sumę 417 824 
złotych.

Kaliskie Zakłady Tiulu, Fi­
ranek i Koronek zameldowa­
ły z końcem marca o wyko- 

inaniu swych zobowiązań w 
'93,8%, w ponad 70% wykona-

W Londynie obraduje 
XXII zjazd
KP Wielkie' Brytanii

LONDYN (PAP)
Dnia 12 bm. rozpoczął się 

w Londynie XXII zjazd Ko­
munistycznej Partii Wielkiej 
Brytanii. Zjazd otworzył wi­
ceprzewodniczący Komitetu 
Wykonawczego Komunistycz 
nej Partii Wielkiej Brytanii 
— Palmę Dutt.

Po zatwierdzeniu przez 
zjazd sprawozdania Komite­
tu Wykonawczego Partii Ko­
munistycznej Wielkiej Bry­
tanii, referat polityczny wy­
głosił sekretarz generalny 
partii — Harry Pollitt.

W toku dalszych obrad od­
była się dyskusja nad refe­
ratem sekretarza generalne­
go Komunistycznej Partii W. 
Brytanii — Harry Pollitta,

warsztatów mechanicznych 
St. Mozol, który należy do 
czołowych przodowników 
pracy Zakładów. Otrzymał on 
w ub. roku order sztandaru 
pracy II klasy. System napę­
dowy obrabiarek na trans­
misję został przez Mozolą 
zmieniony na napędy indy­
widualne, co pozwoliło na 
znaczne podniesienie wydaj­
ności pracy maszyn. Racjo­
nalizatorem jest również M. 
Sozański. Zgłosił on 9 wnio­
sków racjonalizatorskich, z 
czego 6 zostało uznanych i 
zastosowanych.

Na wyróżnienie zasługują 
także pracownicy: Sokołow­
ski z działu polimeryzacji, 
najmłodsze włókniarkl — 
absolwentki Szkoły Przyspo­
sobienia Przemysłowego Zofia 
Gregorek, Anna Górna, Te­
resa Chmielewska i wiele, 
wiele innych.

Meldując o wykonaniu 
swych zobowiązań, robotnicy 
Zakładów Włókien Sztucz­
nych zapewniają Prezydenta, 
że nie zawiodą w dalszej wal­
ce o wzrost produkcji.

* * *

Również w zakładach pro­
dukcyjnych Wielkopolski 
trwa intensywna praca nad 
realizacją zobowiązań. Do 
dnia 4 kwietnia w realizacji 
czynu produkcyjnego brało 
już m. in. udział przeszło 
28 000 pracowników uspołecz-

BERLIN (PAP)
Nota rządu radzieckiego, 

proponująca niezwłoczne o- 
mówienie przez cztery mo­
carstwa sprawy przeprowa­
dzenia wolnych wyborów o- 
gólnoniemieckich, jest szero­
ko omawiana przez prasę 
niemiecką.

Dziennik „Neues Deutsch- 
land“ pisze m. in.:

„Nota rządu radzieckiego z 
9 kwietnia 1952 r. podkreśla 
całą doniosłość jak najszyb­
szego zawarcia traktatu po­
kojowego z Niemcami. Wła­
śnie obecnie decyduje się 
sprawa, czy Niemcy będą od­
budowane jako jednolite, 
niezależne i miłujące pokój 
państwo, czy też pozostaną 
rozbite i groźba wojny bę­
dzie nadal wisiała nad Eu­
ropą. W swej nocie rząd ra­
dziecki wskazuje ponownie 
narodowi niemieckiemu dro­
gę do zjednoczenia. Naród 
niemiecki powinien wytężyć 
wszystkie siły, aby osiągnię­
te zostało porozumienie za­
równo między Niemcami, jak 
i między czterema wielkimi 
mocarstwami*1.

PRAGA. Organ czechosło­
wackich związków zawodo­
wych „Prace** pisze, że rząd 
radziecki całkiem słusznie 
przypomina w swej nocie, iż 
zastrzeżenia mocarstw za­
chodnich co do propozycji 
ZSRR będą wymagać dalszej 
wymiany not, co spowoduje 
jedynie zwłokę w rozstrzyg­
nięciu spornych zagadnień. 
Czy jednak mocarstwa za­
chodnie pragną omówienia 
problemu niemieckiego? — 
zapytuje dziennik. Imperiali­
ści są zainteresowani nie w 
zjednoczeniu Niemiec, lecz w 
odbudowie niemieckich sił a- 
gresji. Odpowiedź rządów 
państw zachodnich na jasne 
propozycje Związku Radziec­
kiego demaskuje ponownie 
imperialistów amerykań­
skich, którzy obawiają się 
nawet rokowań w sprawie 
zjednoczenia Niemiec. •

TIRANA. Dzienniki albań­
skie zamieszczają liczne ko­
mentarze i artykuły na te­
mat noty rządu radzieckiego 
do rządów trzech mocarstw 
zachodnich w sprawie trak­
tatu pokojowego z Niemcami.

Dziennik „Zeri i Popullit" 
podkreśla, że nota rządu ra­
dzieckiego z 9 kwietnia do­
wodzi raz jeszcze, że ZSRR, 
wierny swej pokojowej poli­
tyce, jest gotów do rozstrzyg­
nięcia problemu niemieckie­
go w duchu wzajemnego po­
rozumienia. Nota rządu ra­
dzieckiego jest nowym histo­
rycznym dokumentem, sta­
nowiącym wyraz konse­
kwentnej, stalinowskiej poli­
tyki pokoju. Wszystkie miłu­
jące pokój narody popierają 
w całej pełni propozycje 
ZSRR w sprawie Niemiec, 
gdyż wiedzą, że propozycje 
te służą pokojowi i utrwale­
niu międzynarodowej współ­
pracy.

WIEDEŃ. Dzienniki wie­
deńskie poświęcają wiele u- 
wagi nocie rządu radzieckie­
go do rządów Stanów Zjed­
noczonych, Anglii i Francji 
w sprawie traktatu pokojo­
wego z Niemcami.

delegacja piska 
wyjechała do Wiednia 
na sesję MZPD

WARSZAWA (PAP
W dniach 16—18 kwietnia 

br. odbędzie się w Wiedniu 
sesja Rady Międzynarodo­
wego Zrzeszenia Prawników 
Demokratów.

Z ramienia Zrzeszenia 
Prawników Polskich wyje­
chali do Wiednia w celu 
wzięcia udziału w sesji prof. 
Jerzy Jodłowski, wiceprezes 
Międzynarodowego Zrzesze­
nia Prawników Demokratów 
prof. Marian Muszkat, czło­
nek Rady MZPD.

Na porządku dziennym 
znajduje się sprawozdanie 
komisji, która z ramienia 
MZPD badała zbrodnie im­
perialistów amerykańskich w 
Korei. Sprawozdanie złoży 
przewodniczący Komisji prof. 
Brandweiner. Ponadto na 
porządku dziennym sesji 
znajduje się m. in. zagad­
nienie prawno-międzynaro­
dowych aspektów traktatu 
pokojowego z Niemcami.

Marynarze floty handlowej
walczą o realizację planów przewozowych

Kierownictwo SPD 
sprzeciwia się 
polityce Adenauera

Agencja ADN donosi z Bonn: 
Zarząd i komitet partyjny 

Socjademokratycznej Partii 
Niemiec (SPD) złożyły wspól­
ne oświadczenie, w którym 
stwierdzają, że „układ ogólny**, 
narzucany przez trzy mocar­
stwa zachodnie Niemcom Za­
chodnim jest sprzeczny z kon­
stytucją bonnską.

GDYNIA (PAP)
W Gdyni odbyła się krajo­

wa narada pracowników Pol­
skiej Marynarki Handlowej 
poświęcona omówieniu zadań 
w trzecim roku planu 6-let­
niego oraz podsumowaniu 
wyników pracy za rok ubieg­
ły.

Referat o zadaniach floty 
handlowej w roku 1952 wy­
głosił dyr. Sarnecki. Pod­
kreślił on, że choć Polska 
Marynarka Handlowa uzy­
skała w ub. roku poważne 
osiągnięcia wykonując z nad­
wyżką plan przewozów i ob­
niżając koszty własne — tym 
niemniej wszyscy jej pracow-

We wtorek 15 kwietnia 
odbyła się w zakładach 
przemysłowych „Bergmann- 
Borsig” w Berlinie akademia 
z okazji Miesiąca Przyjaźni 
Niemiecko-Polskiej. Przemó­
wienie wygłosił sekretarz 
generalny Niemieckiego To­
warzystw^ Krzewienia Poko­
jowych i Dobrosąsiedzkich 
Stosunków z Polską — Karl 
Wioch. W części artystycz­
nej niemieckie robotnicze 
zespoły wokalno - taneczne 
wykonały szereg tańców i 
pieśni polskich.

Prasa NRD poświęca nadal 
bardzo wiele miejsca tema­
tom polskim. Dziennik 
„Neues Deutschland” przed 
stawia swym c____
architektoniczne <----- ~~
Warszawy w roku 1955. za- chowska. Mąż jej Edgar sta- 
mieszczaiąc na całej stronie I nie w wyścigu w klasie do 
piękne ilustracje. 1250 ccm.

REZOLUCJA 
o utworzeniu Komitetu Współdziałania 
w Rozwoju Handlu Międzynarodowego

Żymirski przyjedzie
Coraz liczniej napływają 

zgłoszenia do II Wyścigu Mo­
tocyklowego o Puchar Poko­
ju. Wczoraj nadszedł do se­
kretariatu TKS „Unii** tele­
gram z CWKS‘u. Wojskowi 
zgłosili najlepszych swych 
kierowców. W klasie powyżej 
350 ccm barwy CWKS*u bę- ■ 
dzie reprezentował Andrzej 
Żymirski. W klasie do 350 
ccm pojedzic doświadczony 
raidowiec Kulczyński. W kla­
sie do 250 ccm ujrzymy czo­
łowego zawodnika wicemi­
strza Polski Kupczyka.

„„„ ____ i Jako jedyna, dotychczas
czytelnikom zgłoszona kobieta pojedzie 

oblicze w klasie 120 ccm Julia Ba-

250 ccm.

Na Międzynarodowej Kon­
ferencji Gospodarczej w Mo­
skwie uchwalono rezolucję o 
utworzeniu Komitetu Współ­
działania w Rozwoju Handlu 
Międzynarodowego. Rezolu­
cja ta głosi m. in.:

Międzynarodowa Konferen-1 
cja Gospodarcza postanawia 
kontynuować wysiłki rozpoczę­
te na tej konferencji, aby 
współdziałać w rozszerzeniu 
handlu między krajami na za­
sadach równości 1 wzajemnych 
korzyści w interesie rozwoju 
gospodarczego poszczegól­
nych krajów oraz dobrobytu 
ich ludności. W tym celu Mię­
dzynarodowa Konferencja Go­
spodarcza postanawia stworzyć 
Komitet Współdziałania w Roz 
woju Handlu Międzynarodo­
wego.

Do zadań Komitetu należy 
współdziałanie w rozpowszech­
nianiu informacji o Międzyna­

rodowej Konferencji Gospo­
darczej 1 o rozszerzaniu han­
dlu między krajamj na zasa­
dach równości i z należytym 
uwzględnieniem potrzeb uprze­
mysłowienia krajów gospodar­
czo zacofanych.

Konferencja poleca Komite­
towi, by niezwłocznie przed­
stawił Zgromadzeniu Ogólne­
mu ONZ.apel przyjęty na Mię­
dzynarodowej Konferencji Go­
spodarczej z dnia 12 kwietnia 
1952 r. Poleca się również 
Komitetowi, by ustalił datę i 
miejsce zwołania drugiej Mię­
dzynarodowej Konferencji Go­
spodarczej.

W skład Komitetu Współ­
działania w Rozwoju 
Międzynarodowego 
przedstawiciele 30 
Polska reprezentowana Jest w 
Komitecie przez prof. Oskara 
Lange.

nicy muszą w dalszym ciągu 
zwiększyć swe wysiłki by wy­
konać zadania roku bieżące­
go. Plan przewozowy na rok 
1952 jest wyższy od zeszło­
rocznego o 43 proc, w tonach 
i o 30 proc, w tonomilach. 
Oznacza to, że tegoroczne 
zadania przewozowe mogą 
być wykonane jedynie pod. 
warunkiem dalszego uspraw-' 
nienia pracy naszej floty, 
przez przyspieszenie obrotu 
statków, skrócenie ich posto­
jów w portach, lepsze wyko­
rzystanie ładowności itd.

W dyskusji uczestnicy na­
rady omówili doświadczenia 
przodujących załóg marynar­
skich oraz wysunęli szereg 
konkretnych wniosków, któ­
re dopomogą marynarce han. 
dlowej wykonać w roku bież' 
trudne zadania. Wiele uwa­
gi poświęcono zagadnieniu 
obniżki kosztów własnych.

Marynarze podkreślali tak­
że ogromne znaczenie no­
wych metod radzieckich sto­
sowanych w pracy naszej 
żeglugi. Podawano wiele kon­
kretnych przykładów uda- 
wadniających, że współza­
wodnictwo o skrócenie rej­
sów, skrócenie czasu postoju 
w portach, że socjalistyczna 
opieka nad maszynami i u- 
rządzeniami poważnie u- 
sprawnia prace jednostek 
pływających.

Dyskusję podsumował min. 
żeglugi M. Popiel.

Handlu 
wchodzą 
krajów

Wybuch zbiornka 
z gazami trirącyml 
w Zagłębiu Ruhry

Z Walsum (zagłębieRuhry) 
donoszą, że w nocy z czwart­
ku na piątek w miejscowej 
fabryce celulozy wybuchł 
zbiornik z gazem trującym. 
Dotychczas stwierdzono 
śmierć 4 osób.



Chińsko - francuska 
umowa handlowa 
zawarta w Moskwie

PEKIN (PA?)
Agencja Nowych Chin do­

nosi, że podczas Międzyna­
rodowej Konferencji Gospo­
darczej w Moskwie chińska 
delegacja zawarła umowę 
handlową z przedstawiciela­
mi Francji. Ogólna wTartość 
wymiany towarowej będzie 
wynosiła 8 milionów funtów 
szterlingów. Chiny będą eks­
portowały do Francji jedwab, 
mangan, naftę i niektóre ar­
tykuły żywnościowe.

Wychowujmy nasze dzieci 
w umiłowaniu pokoju i przyjaźni 
Międzynarodowa Konferencia w Obronie Dzieci 

obraduje w Wiedniu
WIEDEŃ (PAP)
W toku dalszych obrad Międzynarodowej Konferencji w 

Obronie Dzieci toczyła się dyskusja nad referatami.
Jako pierwsza głos zabrała 

przedstawicielka Unii Połud­
ni owo-Afrykańskiej Johnson. 
Omówiła ona wyjątkowo cięż­
ką sytuację ludności murzyń-

REDAKCJĘ (//8&7WIELK0P0LSKiEG0
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Spotkanie komisji 
do spraw badania zbrodni amerykańskich 

z ochotnikami chińskimi
PEKIN (PAP)
Jak donosi agencja No­

wych Chin komisja do spraw 
badania faktów stosowania 
broni bakteriologicznej spo­
tkała się na froncie koreań­
skim z przedstawicielami do­
wództwa i oddziałów chiń­
skich ochotników ludowych, 
członkami chińskich oddzia­
łów przeciwepidemicznych o- • 
raz ze świadkami spośród o- 
chotników chińskich.

W spotkaniu wzięli również 
udział wiceminister zdrowia 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej Lo Czin- | 
san i korespondent dziennika 
„Daily Worker" —Aklan Win- 
nington.

Przewodnicząca komisji Li 
Te - tsuan podziękowała o- 
chotnikom chińskim za okaza­
ną pomoc w zbieraniu dowo­
dów stosowania przez agreso­
rów amerykańskich broni bak­
teriologicznej. Podkreśliła ona, 
że dzięki wspólnym wysiłkom 
narodów koreańskiego i chiń- | 
skiego, zakażone owady są 
niszczone oraz podkreśliła wy­
soki poziom moralny, jaki pa­
nuje w oddziałach przeciwepi­
demicznych.

Wiceprzewodniczący komisji 
Li a o Czen - czi złożył dokład­
ne sprawozdanie o przeprowa- : 
dzonym przez komisję śledź- | 
twie. Bakteriolog Wei Si-yi i ; 
inni członkowie komisji, w tej i 
liczbie chemik Czen Czan-lun, 
specjalista w dziedzinie medy­
cyny tropikalnej Li Czun-yen 
epidemiolog Ju Huan - wen 
oraz bakteriolog Szen Tin-hun ! 
omówili rezultaty swych do-, 
chodzeń. Wszyscy oni oświad­
czyli. że w temperaturze od 8 
do 10 stopni poniżej zera zna­
leziono na śniegu wielkie ilo­
ści różnego rodzaju owadów. 
Świadczy to o tym, że owady 
te zostały zrzucone z samolo- 

potwierdziły, że owady i przed­
mioty były zarażone bakteria­
mi dżumy dymienicowej, tyfu­
su ,febry, dezynterii i cholery, 
oraz że większość tych bakte­
rii była wyhodowana sztucz­
nie.

Przedstawiciele chińskich o- 
chotników ludowych stwierdzi­
li, że samoloty amerykańskie 
zrzucałv zakażone owady oraz 
różne przedmioty w rejonach, mann.

wie złożyło 27 ochotników 
chińskich.

1 rocznicy zwycięstwa
nasi Odrą i Nysą

polepszenia bytu dzieci wpro­
wadzono zasiłki rodzinne, któ­
re pobiera przeszło 4 miliony 
rodzin. Przed dzieckiem pol­
skim gdy dorośnie stoją otwo­
rem wszystkie zawody, wszyst 
kie stanowiska, 
najpełniejszego, 
stronniejszego wykorzystania 
swoich uzdolnień i talentów. 
Wydatki na ochronę zdrowia, 
pomoc społeczna, ubezpiecze­
nia społeczne, kulturę fizycz­
ną, turystykę, preliminowane 
w budżecie na rok 1952 w 
kwocie 9,5 miliarda złotych, 
są jednym z dowodów pokojo­
wego charakteru naszego bud­
żetu i troski Polski Ludowej o 
człowieka pracy i jego rodzi­
nę. Polityka Polski Ludowej 
jest polityką popierania wszy­
stkich dążeń zmierzających do 
ytrwalenia współpracy między­
narodowej w zakresie gospo­
darczym, politycznym, społecz 
nym i kulturalnym.

W dyskusji zabrały glos m. 
in.: przedstawicielki Anglii. 
Syrii, Kanady, Albanii, Au­
stralii, Włoch, Francji, Brazy­
lii 1 Indii.

skiej w jej kraju. Przeszło 87 
proc, ogólnego obszaru ziemi 
w Unii Poludniowo-Afrykań- 
sklej należy do europejczy­
ków a tylko 13 proc, do Mu­
rzynów. Ludność murzyńska 
głoduje 1 pozbawiona jest 
wszelkich praw politycznych. 
Szczególnie ciężka jest sytua­
cja dzieci. 60 proc, dzieci mu 
rzyńskich umiera wieku nie­
mowlęcym. Większość dzieci 
nie uczęszcza do szkół.

Następnie przemawiała de­
legatka polska, wiceprzewod­
nicząca Światowej Demokra­
tycznej Federacji Kobiet Eu­
genia Pragierowa.

Bezpośrednio po zakończe­
niu II wojny światowej — 
stwierdziła E. Rragierowa — 
wydawało się, że jej straszli­
we skutki i niesłychane cier­
pienia, które przyniosła ona 
ludzkości będą [ostatecznym 
ostrzeżeniem, *e nigdy więcej 
niszczycielska siła wojny nie 
będzie zagrażać światu.

Jednak dzieje się inaczej. 
Wojna szaleje w Korei, w 
Vietnamie, na Malajach, na 
Filipinach. Dzieci koreańskie 
padają ofiarą gazów i mikro­
bów. Jesteśmy świadkami od­
budowy Wehrmachtu, na któ­
rego czele stawia się zbrodni­
czych generałów hitlerow­
skich. -My, Polacy, którzy do­
świadczyliśmy na sobie szcze­
gólnie dotkliwie okropności 
wojny 1 cierpień jakie przyno- 
61 ona dziecku, wiemy dohrze 
czym jest wojna.

Pragnęlibyśmy, aby dzieci 
całego świata uniknęły tra­
gicznego losu dzieci polskich 
w czasie wojny i jeszcze tra­
giczniejszego losu jaki dziś 
przypada w udziale dzieciom 
koreańskim. Muszą więc pod 
kreślić, że aby zapewnić dzie­
ciom ich prawa, trzeba przede 
wszystkim zachować pokój, u- 
sunąć groźbę wojny.

Polska Ludowa otacza ser-^domagają się również zaprze- 
deczną opieką rodzinę. Dla• stania wojny w Korei.

możliwości 
najwszech-

z
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Kobiety irańskie 
żada'a ukarania 

fc ■* 4

siewców bakterii
MOSKWA (PAP) 
Agencja TASS podaje 

Teheranu:
Demokratyczna organiza­

cja kobiet irańskich opubli­
kowała w dzienniku „Dzaha- 
ne Zanan" telegram, wysto­
sowany do sekretariatu ONZ. 
Telegram stwierdza: kobiety 
irańskie kategorycznie prote­
stują przeciwko stosowaniu 
przez Amerykanów broni 
bakteriologicznej w Korei i 
w Chinach. Kobiety irańskie 
żądają, aby winni tych zbro­
dni zostali oddani pod sąd 
i ukarani jako zbrodniarze 
wojenni. Kobiety irańskie

W nocy z 15 na 16 kwietnia 
radzieckie siły zbrojne i 

walczące u jej boku Wojska 
Polskie rozpoczęły natarcie na 
linii Odry i Nysy. Po potęż­
nym przygotowaniu artyleryj­
skim ruszyły 4 tysiące czoł­
gów wspieranych ogniem 22 
tysięcy dział i moździerzy. Ol­
brzymia ilość reflektorów, u- 
stawionych co 200 m oświetla­
ła kierunek ataku. W ciągu 
doby 5 tysięcy samolotów do­
konało 15 tysięcy lotów bojo­
wych.

Zaszczytne zadanie ostatecz­
nego rozgromienia bestii hitle­
rowskiej w jej własnym lego­
wisku przypadło w udziale 2 
frontowi białoruskiemu pod 
dowództwem Marszałka Ro­
kossowskiego i frontowi
kraińskiemu. W wielkich wy­
darzeniach tych pamiętnych 
dni było dane uczestniczyć 
dwom armiom polskim, które 
składały się na całość ówcze­
snych sił zbrojnych naszego 
odradzającego się państwa. 
Szła więc I Armia pod do­
wództwem gen. Stanisława Po­
pławskiego. Generał Karol 
Świerczewski prowadził II Ar­
mię Wojska Polskiego.

Dowództwo hitlerowskie poj­
mowało, że decydująca bitwa 
o Berlin rozstrzygnie się na 
Odrze. Dlatego też koncentro­
wało liczne i doborowe je­
dnostki na przednim skraju 
zachodniego brzegu rzeki. Mi­
mo zaciekłego oporu nieprzy­
jaciela, żołnierze radzieccy i 
polscy sforsowali jednak O- 
drę i Nysę, przełamali trzy li­
nie ochronne i w ciężkich bo­
jach posuwając się naprzód 23 
kwietnia zamknęli pierścień 
dokoła wielkiego Berlina.

Będziemy zawsze dumni, że 
w bojach tych młode wojsko 
nasze okryło się chwałą, że 
męstwo żołnierza polskiego 
podkreślił sam Generalissimus 
Stalin, wyróżniając w swym 
rozkazie z dnia 22 kwietnia m. 
in. II Armię i jej dowódcę gen. 
Świerczewskiego za sforsowa­
nie Nysy i przerwanie silnie 
umocnionej linii obrony nie­
mieckiej.

Rozgromienie obrony hitle­
rowskiej nad Odrą i Nysą-Łu- 
życką stanowiło pierwszą fazę

Ernst Thaelmann i towarzysze
„Następnego dnia Ede ’ 

przyszedł z wieczorną gaze­
tą. Ernst Thaelmann, przy­
wódca komunistów areszto­
wany!

— Długo patrzyłem na 
czcionki, nie mogąc wymó- 

I wić ani słowa. Thaelmann — 
i aresztowany!

— Człowieku, przecież to 
nie może być... Mówże coś, 
mówże coś! — wykrzykiwał 
Ede, chwytając mnie za ra­
mię... Towarzysze przycho­
dzili zgnębieni i zadawali 
wszyscy to samo pytanie: — 
Jak to się mogło stać? Czy 
Teddy nie był dobrze ukry­
ty?

Jak to się mogło stać? 
; O tym nie wiedział ani pi- 
szący te słowa, Jan Peter­
sen*), ani inni niemieccy bo­
jownicy przeciwko Hitlerowi. 
Ukochany przywódca nie­
mieckiej klasy robotniczej, 

i który jak Karol Liebknecht 
: i Róża Luxemburg. zawsze w 
najcięższych chwilach mię­
dzy walczącymi robotnikami, 
zawsze na pierwszej linii 
frontu, wśród największego 
ognia — 1 marca 1933 roku 
wpadł w rbce gestapo. O szcze 

i golach aresztowania najwię- 
! cej mógłby powiedzieć sam 
Goebbels, który w parę dni 

i później oświadczył przedsta- 
i wicielom zagranicznej prasy: 
i „Nie jesk ważny proces prze- 
i ciwko Thaelmannowi, waż­
niejsze jest, że znajduje się 
w pewnym miejscu". W 

i „pewnym" miejscu przetrwał 
„ ____ „ ' torturowany przez gestapo i
lów. Przeprowadzone badania j zezwierzęconych oprawców o- 

. ■ -------- ; «r-7ori_ j30zu koncentracyjnego 11
I lat. 18 sierpnia 1944 r. został 
j zamordowany w Buchenwal- 
dzie i tam spalony.

j świetlany symbol niemiec- 
, kiego ruchu oporu przeciwko 
j imperializmowi, symbol nie­
ugiętego człowieczeństwa spę 
dzał sen z oczu hitlerowskim 
bestiom. Wiedzieli dobrze, co 

I oznacza imię: Ernst Thael- 
------- . Nie tylko niemieccy ruiiic .. —------ , ,-------------- , , ,

gdzie stacjonowały ich jed- antyfaszysci ze czcią je wy- 
nostki. Zeznania w tej spra- mawiali. Nie tylko dla nich

był oparciem i dumą wyzwa­
lającą z nich wciąż nową e- 
nergię do walki, siłę, odwagę, 
bohaterstwo. Cały świat o 
nim wiedział. W oczach ca­
łego świata uosabiał honor 
narodu niemieckiego w naj­
czarniejszym okresie jego hi­
storii, w okresie panowania 
Hitlera, Goeringów i Him­
mlerów. Łgarz, Goebbels od­
dał go katom, bo stchórzył 
przed nim, bo wciąż zasta­
nawiał Się nad sposobami 
jak wytępić pokolenie demo­
kratów niemieckich, wytrze­
bić tak doszczętnie, żeby 
zginęli bezpotomnie i bez 
następców, żeby nikomu już 
nie mogli przekazać swego 
sztandaru, swych doświad­
czeń i swego żaru w umiło­
waniu ludzkości.

A jednak sztafeta wolności 
z rąk padających pod ciosa­
mi hitlerowskimi podejmo­
wana była nieustannie przez 
bojowników antyfaszystow­
skiego podziemia w Niem­
czech. Dla nich to Himmler 
budował pierwsze obozy kon­
centracyjne — i oni to, bo­
jownicy antyfaszystowscy, 
podważali mury i kraty hitle­
rowskiego „tysiąclecia**, cho- ’ 
ciąż za słabi byli, by je zdruz­
gotać. To oni i ich następcy 
budują teraz Niemiecką Re­
publikę Demokratyczną — 
oni — uczniowie i towarzy­
sze Ernsta Thaelmanna. 
Thaelmann kierował nimi, 
wychowywał ich i dawał im 
tytaniczną siłę wprawiającą 
w zdumienie i wściekłość ich 
oprawców. Gdy w Westhofen 
mieli przesłuchiwać Wal- 
laua**) więźnia schwytanego 
podczas ucieczki z obozu, je­
den z katów poradził dru­
giemu, żeby kazał przynieść 
z kantyny surowy befsztyk, 
jako, że prędzej z tego bef­
sztyku wybije jakieś zezna­
nie, niż z człowieka, którego 
mają przyprowadzić. Czysta 
kartka bez śladu pióra ani 
ołówka — oto protokół ze­
znań. Po „przesłuchaniu**

i Wallau został stracony.

Georg Heisler, drugi zbieg 
z obozu, przeżywa podczas u- 
cieczki chwile straszliwego 
załamania.

„Masz mnóstwo dobrych 
towarzyszy" — podszepnęła 
mu myśl o przyjacielu Wal­
lau i ta myśl natchnęła go 
siłą w najcięższej chwili.

Georg zachował nadludzką 
wytrzymałość, przeszedł gra­
nicę i pojechał do Hiszpanii, 
aby tam w brygadach mię­
dzynarodowych, w batalionie 
im. Ernsta Thaelmanna wal­
czyć przeciwko Franco, prze­
ciwko światowemu faszyzmo­
wi.

Praczas jedenastu lat kaź- 
ni Ernsta Thaelmanna z sze­
regów jego towarzyszy zni­
kali najlepsi, najbardziej o- 
fiarni.

John Scheer, ślusarz z 
Hamburga, niezmordowany 
bojownik o jedność komuni­
stycznej i socjalistycznej 
partii Niemiec, uwięziony 
przez bandytów SS, był bity 
i oblewany wrzącą wodą, tak, 
że skóra odlatywała mu z 
ciała. 2 lutego 1934 r. został 
stracony, a wraz z nim Erich 
Steinfurth, Rudi Schwarz i 
Eugen Schoenhaar,

6 czerwca 1935 r. krew ko­
munisty, Fiete Schulzego, 
zbroczyła topór kata. W jego 
sprawie wzywano na świadka 
słynnego przywódcę czerwo­
nego frontu w Hamburgu. 
Edgara Andre, wypytując ja­
kie stosunki łączą go z oskar 
żonym. „Jestem z nim spo­
krewniony wspólną, wielką 
ideą" — odpowiedział Andre 
Został stracony również to­
porem kata 4. 11. 1936 roku. 
Tą samą śmiercią zginął 
hamburski robotnik, John 
Dettmer, 15. 5. 1934 r.

A z Christianem Heuckiem 
wspaniałym, silnym chłopem 
z Schlezwig-Holstein, mor­
dercy z SS mieli niemali 
trudu zanim go literalnie na 
kawałki rozsiekali w jego 
więziennej celi.

Fritz i Karl Lesch również 
zostali zamordowani w swo­
ich celach. Gdy zaś odbywa­
ła się egzekucja Augusta 
Luettgensa, starego,' ofiarne­
go działacza proletariatu nie­
mieckiego, zwołano 75 anty­
faszystowskich bojowników. 
Chodziło o pokazowy mord 
— dla odstraszenia. Nie uda­
ło się. Razem z nim miał być 
ścięty młody robotnik, Karl 
Wolf. Gdy na ostatnią proś­
bę zdięto mu kajdany, trza- 
śnięciem pięści obalił asystu­
jącego egzekucji SS-mana. 
Źa chwilę już nie żył, ale 
tą manifestacją siły w ostat­
nim momencie przekazał to­
warzyszom swą wolę i naukę: 
„Tak — właśnie tak — aż do 
ostatniego tchu!

W ostatnim liście do żony 
i dzieci, Herman Fischer pi­
sał: „oby dla was nadeszło 
to szczęście, za które ja u-' 
mieram. Kiedy ja padnę, 
sztandar będzie trwał — 
mocno i uparcie!..."

Dumnie łopocze sztandar 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, sztandar wal­
ki postępowej części narodu 
niemieckiego, przeciwko na­
stępcom Hitlerów, morder­
ców Thaelmanna, jego towa­
rzyszy i milionów innych pod 
bitych podczas wojny kra­
jów. Niemieccy męczennicy 
hitleryzmu — swoją ofiarą, 
żywi — dalszą nieustanną 
walką dają narodom świa­
dectwo nieśmiertelnej praw­
dy słów: „...Hitlerzy przy­
chodzą i odchodzą, ale na­
ród niemiecki, państwo nie­
mieckie pozostaje..."

Zofia Rzepłińska

bitwy o Berlin. Ale już dzień 
16 kwietnia, pierwszy dzień 
zwycięskiej ofensywy zapowia­
dał rychły finał „1000-letniej 
Rzeszy Niemieckiej" i wskazy­
wał jak złudne były nadzieje 
Adolfa Hitlera i jego poplecz­
ników, usiłujących narzucić 
światu jarzmo niewoli. Dzień 
ten rozwiewał też nadzieje 
„sprzymierzeńców" zachodnich, 
którzy nagle wieloletnie kunk­
tatorstwo zastąpili niezwykłym 
pospiechem i usiłowali dostać 
się do Berlina przed Armią 
Radziecką.

Wojska wyzwoleńcze, woj­
ska dowodzone przez Stalina, 
wojska walczące o sprawie­
dliwość i niepodległość naro­
dów dotarły do Szprewy.

W trudzie i znoju budujemy 
nową Polskę, lecz jakiż szmat 
drogi przebyliśmy od owej 
wiosny ostatniego roku woj­
ny, tam, gdzie 7 lat temu zwy­
cięstwa odnosił żołnierz dziś 
zwycięstwa osiąga robotnik, 
chłop, inżynier.

Nad Odrą i Nysą, gdzie 
przed siedmioma laty rozcią­
gała się strefa przyfrontowa, 
dziś rozwija się wielkie budo­
wnictwo socjalistyczne. Wznie­
sione na prastarych ziemiach 
piastowskich fabryki w Wizo- 
wie, Brzegu, czy Zdowcach 
mogą służyć jako piękny przy­
kład naszej twórczej pracy f 
pokojowych dążności.

Związkowi Radzieckiemu 
zawdzięczamy nie tylko decy­
dującą pomoc w wyzwoleniu 
narodowym i społecznym, w 
naszym budownictwie socjali­
stycznym — ale zawdzięczamy 
mu nadto zwycięstwo demo­
kracji w Niemczech Wschod­
nich, zwycięstwo niezmiernej 
wagi dla całego obozu postę­
pu, a dla nas w szczególności. 
NRD zwróciła się do nas o 
przyjaźń, twardo stając na 
gruncie granicy pokoju na 0- 
drze i Nysie. Przyjęliśmy wy­
ciągniętą rękę i odtąd coraz 
bardziej zacieśnia się nasza 
współpraca z zachodnim są­
siadem.

Granica, która dla Polski, 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i .dla całego obozu 
pokoju stanowi źródło poczu­
cia siły i źródło słusznej dumy 
jest oczywiście solą w oku 
handlarzy śmierci. Zarówno 
niemieccy neofaszyści jak i ich 
amerykańscy mocodawcy bez­
ustannie przeciwko niej judzą. 
Krótkowzroczni, podobnie jak 
ich mistrz Adolf Hitler, nie do­
strzegają bezcelowość swych 
zakusów.

Ponieważ wbrew nim i mi­
mo nich wiele zmieniło się w 
świecie, ponieważ wbrew nim 
i mimo nich zmieniło się z o- 
bydwu stron Odry i Nysy, 
rzek, przez które przebiegała 
kiedyś linia frontu, a dziś bie­
gnie granica pokoju, która nie 
rozdziela, ale łączy dwa naro­
dy. F. Ch.

Komitet Popierania 
Rozwoju Handlu 
Międzynarodowego

MOSKWA (PAP)
W dniu 14 kwietnia pod 

przewodnictwem delegata 
Włoch profesora Steve odby­
ło się posiedzenie Komitetu 
Popierania Rozwoju Handlu 
Międzynarodowego. Jak wiado­
mo, Komitet ten został utwo­
rzony 12 kwietnia na ostatnim 
posiedzeniu plenarnym Mię­
dzynarodowej Konferencji Go­
spodarczej.

Wybrano Biuro Komitetu. 
Sekretarzem generalnym Biu­
ra wybrany został Robert 
Chambeiron (Francja).

*) „Jan Petersen, autor „Naszej 
ulicy'' kroniki walki antyfaszystów I 
niemieckich w okresie hitleryzmu.

**) Wallau i Heisler sa bohatera­
mi „Siódmego krzyża" — Anny 
Seghers, Powieść tę autorka oparła 
na relacjach autentycznych przeżyć 
uciekinierów niemieckich z hitle­
rowskich obozów koncentracyj- I 
nych.

Włodze syryjskie 

prześhdują 
obrońców pokoju

TEL AV1V (PAP).
Prasa donosi z Bejrutu, że 

władze syryjskie oddały pod 
sąd wybitnego działacza ruchu 
obrońców pokoju w Syrii — 
członka Światowej Rady Po- 

. koju Mustafę Amina i członka 
Komitetu Wykonawczego Kon­
gresu Robotników Syryjskich 
Halilia Hariri, oskarżając ich 
o rzekome spowodowanie wy­
buchu w lokalu amerykańskie­
go ośrodka propagandy i in- 

* formacji w Damaszku.



Triest
trudny orzech do zgryzienia

(Korespondencja własna API)
Rzym, w kwietniu

Jak wiadomo, miasto Triest i 
terytorium, położone na wschód 
od niego, Istria, były przedmiotem 
sporów pomiędzy Włochami i Ju­
gosławię w okresie podpisywania 
traktatu pokojowego. Wówczas 
przyjęto kompromisową formułę, 
opracowaną przez mocarstwa za­
chodnie, według której miasto 
Triest (uznane mimo wszystko za 
włoskie) i terytorium Istrii — po­
dzielone zostały na dwie strefy. 
Strefa A obejmuje Triest i okolice, 
a strefa B — zachodnia część wy­
brzeża półwyspu Istrii. Cały ten 
obszar nosi nazwę Wolnego Tery­
torium. W strefie A stacjonują 
wojska anglo - amerykańskie, w 
strefie B — jugosłowiańskie. Trak­
tat pokojowy przewidywał po 
pewnym czasie ewakuację, zarów­
no jednych, jak i drugich wojsk, 
oraz wprowadzenie autonomii pod 
kontrolą ONZ. Jednak stało się 
inaczej i w tej chwili miasto 
Triest ’i strefa A pozostają pod 
kontrolą generała angielskiego, a 
strefa B została oficjalnie wcielo­
na do Republiki Jugosłowiańskiej 
przy milczącym poparciu Brytyj­
czyków i Amerykanów. Obie zaś 
zamieniono w anglosaską bazę wo­
jenną.

Ale przypomnijmy wszystko po 
kolei. Sprawa Triestu wkroczyła 
na porządek dzienny w całej swej 
rozciągłości w okresie wyborów 18 
kwietnia 1948 r. Ameryka i Wa­
tykan wywierały presję na wybor­
ców włoskich już od miesięcy, ale 
partii chrześcijańsko demokra­
tycznej potrzebny był jakiś „suk­
ces" dla wykazania, przede wszyst- 
skim mniej zdecydowanej części 
wyborców, swego prestiżu na pła­
szczyźnie międzynarodowej'. Wte­
dy pojawiła się słynna deklaracja 
Anglii, Francji i USA, w której 
trzy mocarstwa z własnej inicjaty­
wy zapewniały rząd de Gasperi‘ego 
o powrocie Triestu do Włoch. By­
ło to 20 marca, miesiąc przed wy­
borami.

Autorzy tej deklaracji liczyli, że 
Triest jest hasłem, które łatwo 
przemawia do taniego romantyz­
mu, jakim kieruje się jeszcze zna­
czna część wyborców włoskich. 
Deklaracja trzech mocarstw ode­
grała więc swoją rolę w ówczes­
nym zwycięstwie wyborczym partii 
klerykalnej.

Po raz drugi zaczęto mówić o 
Trieście mniej więcej przed ro­
kiem, podc-as pierwszej tury wy­
borów administracyjnych. De Gas- 
peri jeździł wtedy do Waszyngto­
nu, obiecywał złote góry, ale to 
nie dało żadnych rezultatów.

Dochodzimy do okresu obecnych 
wyborów administracyjnych. Kam­
panię wyborczą rozpoczęło słynne 
przemówienie papieża. 25 maja 
prawie połowa narodu włoskiego 
ma wybrać swych przedstawicieli 
administracji kantonalnej i pro- 
wincmnalnej.

Aby zaspokoić zapotrzebowanie konsumentów

O polepszenie jakości pieczywa 
i zwiększenie asortymentu

Na wojewódzkiej naradzie 
piekarnictwa w Poznaniu o- 
mówiono ostatnio środki, któ­
re przyczynią się do dalsze­
go podniesienia jakości i 
zwiększenia asortymentu ple 
czywa. Na podobnych odpra­
wach, organizowanych obec­
nie w całym kraju, przeno­
szone są w teren uchwały 
krajowej narady piekarni­
ctwa w Warszawie, którą zwo 
łał nasz rząd w trosce o na­
leżyte zaopatrzenie ludzi 
miast i wsi w odpowiednie 
pieczywo.

Rosną 
potężne fabryki chleba

Mamy wszelkie dane ku te­
mu, aby zaopatrzyć szerokie 
rzesze konsumentów w do­
brej jakości pieczywo. Rząd 
przeznacza bowiem olbrzy­
mie sumy na budowę nowo­
czesnych piekarń i zmecha­
nizowanie procesów produk­
cyjnych w już istniejących; 
z każdym rokiem powstaje 
coraz więcej potężnych fa­
bryk chleba wypiekających 
dziesiątki ton pieczywa na 
dobę, z każdym rokiem coraz 
więcej piekarń otrzymuje no­
woczesne urządzenia i ma­
szyny ułatwiające pracę.

Równocześnie wzrasta 1 
asortyment pieczywa. W 
miejsce 12 asortymentów chle 
ba w roku 1949, osiągnięto 
już 35 asortymentów w roku 
1951, w tym U żytnich, 5 
pszennych, 14 w wyrobach 
cukierniczych.

Mamy dobre surowce
Mamy dobre ziarno 1 inne 

potrzebne surowce umożli­
wiające wytworzenie dobre­

Sprawa Triestu oczywiście znów 
powróciła 20 marca, w trzecią ro­
cznicę słynnej deklaracji trzech 
mocarstw w Trieście, odbyła się 
wielka manifestacja, zorganizowa­
na przez lokalną organizację par­
tii chrześcijańsko - demokratycznej 
z burmistrzem miasta na czele. W 
czasie demonstracji ludność Trie­
stu żądała, aby sygnatariusze de­
klaracji dotrzymali zobowiązań i 
opuścili Triest. Za całą odpowiedź 
gubernator Triestu, generał Win- 
kerton, wysłał przeciwko demon­
strantom policję, nakazując bicie 
ich do krwi, jak to jest zwycza­
jem w krajach kolonialnych.

Wiadomość o tym rozeszła się 
po całych Włoszech, wywołując 
gniew i oburzenie. Rząd włoski 
przez usta swego premiera w par­
lamencie oświadczył, że należy da­
lej wierzyć deklaracji trzech mo­
carstw, dodając, ku pewnemu 
zmieszaniu nawet same; większo­
ści rządowej, iż „byłoby wielkim 
błędem, gdyby niezadowolenie mie­
szkańców Triestu skierowało się 
przeciwko wojskom sojuszniczym, 
tak, jakby Triest okupowany był 
nie przez nich, lecz przez ...wojsko 
chińskie.

Wielkie przygotowania wybor­
cze rozpoczęły się. Rano, 24 mar­
ca zamknięte zostały kancelarie 
szkół; w Rzymie natychmiast zor­
ganizowały się pochody i tysiące 
studentów przemaszerowały ulica­
mi stolicy z okrzykami na cześć 
Triestu. Takie same demonstracje 
odbyły się we wszystkich najważ­
niejszych miastach włoskich.

Studenci nie poprzestali na wo­
łaniu: „Triest!", lecz udali się do 
ambasady amerykańskiej w Rzy­
mie z żądaniem Triestu, do mini­
sterstwa spraw zagranicznych, i 
wreszcie — do mieszkania premie­
ra de Gasperi oraz sekretariatu 
partii chrześcijańsko - demokraty­
cznej. „O, tego już za dużo" — 
zadecydowali między sobą pano­
wie z rządu i minister Scelba zmo­
bilizował natychmiast żandarmów. 
Starcia uliczne odbywały się przez 
trzy dni w Rzymie, Mediolanie i 
Neapolu. Manewr rządu nie udał 
się jednak — i nie mogło być ina­
czej. Już na drugi dzień okrzyki 
studentów brzmiały nie tylko — 
„Triest!", lecz — „cudzoziemcy 
precz z Triestu!" Popularne „Ami, 
go home!" rozbrzmiewało w całym 
Rzymie. Domy, witryny sklepo­
we, autobusy, auta prywatne, 
wszystko, na czym można bvło pi­
sać, pokryte zostało napisami, w 
których oczywiście Amerykanów 
łączono x Anglikami, a jednych i 
drugich z Titem. Zdemaskowany 
został antynarodowy charakter po­
lityki atlantyckiej. Zdrowy rozsą­
dek ludu jednym uderzeniem oba­
lił rusztowanie kłamstw propagan­
dowych i ukazał prawdziwych 
sprawców obecnej sytuacji Triestu.

A. BARSILIO

go pieczywa, toteż niedocią­
gnięcia w jakości muszą zni­
knąć jak najszybciej. Praco­
wnicy piekarnictwa winni 
wykazywać więcej troski o do 
brą jakość pieczywa, z dru­
giej zaś strony należy jeszcze 
bardziej zaostrzyć kontrolę 
i wyciągać surowe konsek­
wencje w stosunku do pie­
karzy, których niedbała pra­
ca przyczynia się do pogor­
szenia jakości.

To należy zmienić
Zwłaszcza w odległych 

miejscowościach spotkać mo­
żna czasem monotonię w a- 
sortymentach, gdyż w pogo­
ni za łatwizną pracownicy 
piekarń nastawiają się nie­
kiedy na produkcję asorty­
mentów większych, łatwiej­
szych w wykonaniu, nie dba­
jąc o jakość pieczywa i ży­
czenia konsumentów. W wie­
lu piekarniach zwłaszcza 
gminnych nie widać troski o 
wzbogacenie masy towaro­
wej, nie ma dbałości o nale­
żyte zaspokojenie życzeń kon 
sumentów i jak najlepsze 
wykorzystanie surowców. Wa_ 
dą jest, że remonty w wielu 
piekarniach przeprowadzane 
są chaotycznie, co naraża w 
niektórych miejscowościach 
ludność na chwilowy brak 
pieczywa.

Musi być wydana walka 
„brakoróbstwu". Piekarnie 
winny dostarczać możliwie 
urozmaicony asortyment pie­
czywa o przepisanej warto­
ści odżywczej, estetycznym 
wyglądzie i właściwym sma­
ku. Muszą zniknąć całkowi­
cie zdarzające się tu i ów­
dzie opóźnienia dostaw pie­
czywa w godzinach rannych, 
kiedy ludzie spieszę do pracy.

Na obszernym placu przy 
ul. Kościuszki w Jarocinie 
rosną mury wielkiej i wspa­
niałej hali warsztatowej. 
Jej ceglane zręby tworzą ja­
sną i wesołą plamę na ponu­
rym tle podwórza, na którym 
wznoszą się stare szopy i 
drewniane baraki pomalowa­
ne nieprzyjemnie krzykliwą 
zielenią. Nędzne klitki tchną 
od zewnątrz ubóstwem i pry 
mitywem — w ich wnę­
trzach natomiast aż huczy 
od pracy. W ciasnych pomie­
szczeniach warczą maszyny, 
zgrzytają frezarki, jęczą szli­
fierki, dźwięczy obkuwany w 
kuźni metal. Wokół stalo­
wych potworów uwija się rój 
granatowych robotników.

Obok malutkiej portierni, 
nad sizeroką bramą wjazdo­
wą, wisi szyld wyjaśniający, 
że mieści tu się „Warsztat 
Wydzielony Napraw Obrabia­
rek Państwowych Gospo­
darstw Rolnych"

Placówka ta powstała do­
piero w styczniu ub. roku, 
lecz mimo krótkiej działal­
ności rozwinęła się do tego 
stopnia, że zalicza się ją dzi­
siaj do najpoważniejszych 
zakładów pracy w miastecz­
ku. Wykonuje się tutaj na­
prawy obrabiarek, a częścio­
wo i lokomobil, należących 
do majątków lub zespołów 
pegeerowskich z różnych wo­
jewództw.

Trudny początek
W ciężkich warunkach za­

czynano pracę. Pomijając 
fakt, że warsztaty ulokowa­
ne w starych szopach i ba­
rakach najzupełniej nie przy 
stosowanych do potrzeb za­
kładu mechanicznego — naj­
dokuczliwsze były braki. Bra­
kowało maszyn i urządzeń 
technicznych, narzędzi i me­
bli, centralnego ogrzewania 
i wentylatorów, umywalni i 
ustępów. Nie zrażało to ro­
botników. Radowała ich 
myśl, że organizują pierwszy 
w Jarocinie zakład mechani­
czny i dlatego postanowili 
nie tylko przystosować się 
do prymitywnych warunków 
1 nie tylko jak najszybciej 
uzupełnić braki, lecz również 
przygotować grunt do prze­
kształcenia placówki w -za­
kład nowoczesny i wzorowy.

Pierwsze miesiące pracy 
były niezwykle owocne. Ro-

Zarówno piekarnie jak i 
transport muszą tak zhar­
monizować swą pracę, aby 
zawsze umożliwić zakup świe 
żego pieczywa ludziom spie­
szącym rano do zajęć, muszą 
także pamiętać o przygoto­
waniu odpowiedniej . ilości 
pieczywa w dni przedświąte­
czne. Poza tym pracownicy 
transportu winni jeszcze bar­
dziej usprawnić swą działal­
ność, aby pieczywo nie ule­
gło zgnieceniu czy uszkodze­
niu w czasie przewozu i było 
przewożone w możliwie naj­
bardziej higienicznych wa­
runkach.
„Uśpione44 maszyny

Innym niedociągnięciem 
jest brak zainteresowania 
mechanizacją, co powoduje, 
że piekarnie nie są zmecha­
nizowane w tym stopniu, w 
jakim mogłyby być. Niedoce­
nianie przez wielu kierowni­
ków piekarni roli maszyn w 
produkcji powoduje, że wiele 
cennych maszyn i urządzeń, 
które mogłyby ulżyć w pracy 
i polepszyć jakość pieczywa, 
stało bezczynnie w magazy­
nach, a dzieże do ciasta u- 
żywano w niektórych gmi­
nach do... gromadzenie wody 
deszczowej. Te niedociągnię­
cia trzeba jak najszybciej 
usunąć i pociągnąć do od­
powiedzialności osoby nara­
żające na zniszczenie wła­
sność społeczną.
Ulepszyć pracę, 
zwiększyć kontrolę

Dalej piekarnie muszą wal 
czyć o obniżenie kosztów 
własnych, rentowność, odpo­
wiedni przypiek, racjonalnie 

(Ciąg dalszy na str. 4) 

botniczy zapał tworzył cuda. 
Ambitne dążenia szły w dwu 
kierunkach: montowania sa­
mego zakładu oraz wykony­
wania planów produkcyj­
nych. Efektem tych dążeń 
było zorganizowanie szeregu 
działów roboczych, zainstalo­
wanie urządzeń ogrzewni­
czych, wentylacyjnych, świe­
tlnych, uzupełnienie parku 
maszynowego, otwarcie świe­
tlicy, założenie umywalni o- 
raz wykonywanie wszelkich 
napraw w przewidywanym 
terminie.

Chory dyrektor
i jego zastępca

Dyrektorem przedsiębior­
stwa był wówczas świetny 
fachowiec — inż. Brunon 
Stasierowski. Cieszył się on 
pełnym zaufaniem załogi i 
miał opinię człowieka zrów­
noważonego i głębokiej wie­
dzy. Inż. Stasierowski zapadł 
jednak na zdrowiu i tylko 
chęć postawienia warsztatu 
na mocnych podstawach trzy 
mała go na stanowisku. Cho­
rego dyrćktora zaczął wyrę­
czać młody, energiczny tech­
nik — Wilhelm Sierawski. 
Był to utalentowany i rzutki 
organizator, człowiek prakty­
czny, ale równocześnie apo­
dyktyczny. Jego lotny umysł 
skłaniał go do podejmowania 
autorytatywnych decyzji j 
realizowania ryzykownych 
pomysłów. Przy tym Siera­
wski nie radził się nikogo — 
działał według własnego zda­
nia.

Gdy warsztatowi przyzna­
no większe kredyty na za­
kup maszyn i urządzeń te­
chnicznych Sierawski tak o- 
szczędnie gospodarował, że 
nie tylko wyposażył placów­
kę w bogaty sprzęt, lecz zdo­
łał również odłożyć sporą 
sumę i postanowił zużyć ją 
ną rozpoczęcie budowy no­
woczesnej hali warsztatowej. 
Nie wszystko odbywało się tu 
według przewidywanych w 
takich przypadkach formal­
ności, ale inicjatywa była 
szlachetną i uznano ją za 
słuszną.

Nieuchwytny problem
W warsztatach jednak za­

częło się coś psuć. Praca szła 
pozornie normalnym trybem, 
wykonywana była w termi­
nie i planowo, przynosiła na­
wet ładne osiągnięcia, zało­
ga rosła z miesiąca na mie­
siąc — a jednak w zielonych 
barakach zamierał zapał, 
rwała się więź łącząca załogę 
z kierownictwem. Trudno u- 
chwytny problem krył się 
tuż pod powierzchnią życia 
fabrycznego i objawiał się w 
powstających nagle zadraż­
nieniach między poszczegól­
nymi pracownikami a ludźmi 
z kierownictwa, w szepta- 
nych po kątach uwagach i 
głosach niezadowolenia.

światlejsi robotnicy zau­
ważyli, że możliwości pro­
dukcyjne nie były wykorzy­
stywane, że działalność rady 
zakładowej całkiem zamar­
ła, że współzawodnictwo ku­
lało, nie rozwinął się ruch 
racjonalizatorski, drzemała 
praca społeczna...

Narastające niezadowole­
nie przebrało wreszcie miarę 
i zakończyło się ostrym star­
ciem niektórych członków za­
łogi z dyrekcją. Sprawą zain­
teresowały się wreszcie wła­
dze nadrzędne i partia.

W ogniu krytyki
Z wypowiedzi robotników 

wywnioskowano szybko, że 
do warsztatów zakradł się 
indywidualizm. Ceniąc posz­
czególne jednostki zapomnia­
no o zespole i nie tylko nie 
doceniono jego siły, lecz ró­
wnież nie poczyniono naj­
mniejszych starań, by go 
zorganizować w jedną całość. 
W ciągu ubiegłego roku nie 
zwołano ani jednej narady 
roboczej, nie poczyniono ża­
dnych starań, by zaktywizo­
wać radę, by jak największą 
liczbę robotników wciągnąć 
do pracy nad planowaniem i 
do kontroli wykonania pla­
nów.

Indywidualistyczny cha­
rakter pracy kierownictwa 
doprowadzał do konfliktów, 
wywoływanych nietaktów- ' 
nym zachowaniem się Siera- ' 
wskiego i jego niesocjalisty- j 
cznym stylem pracy. Nie'

zwrócono uwagi na zagad­
nienie kadr. Zdolni robotni­
cy nie mogli rozwinąć swych 
talentów i albo rośli bardzo 
powoli, albo nie rośli wcale. 
Niewiara w siły załogi spo­
wodowała, że Sierawski nie 
powierzał odpowiedzialnych 
funkcyj swym podwładnym, 
lecz skoncentrował w swoich 
rękach najważniejsze wątki 
pracy produkcyjnej. Inspek­
tor kontroli technicznej nie 
wykonywał swych czynności. 
Rezultatem tego zaniedba­
nia było, że warsztat opusz­
czały obrabiarki z błędami. 
Niewłaściwe ustawienie pra­
cowników stwarzało fikcje, 
ujawniające się nieraz w o- 
bijaniu się ludzi po warszta­
cie. W końcu zachorował ró­
wnież Sierawski.
i
Po przełomie

Kierownictwo zakładu ob­
jął wtedy wypróbowany fa­
chowiec — inż. Ignacy Pier- 
szkała ze środy. I wówczas 
nastąpił przełom. Kryzys na­
stąpił w marcu bież, roku, 
gdy wykonanie planu produk 
cyjnego wisiało na włosku. 
Zmobilizowano wtedy całą 
zajogę i praca ruszyła pełną 
parą. Z bezinteresowną po­
mocą doradczą przybył war­
sztatowi dyrektor Fabryki 
Papy w Jarocinie — mgr Ka­
zimierz Tobolski.

W ostatnich dniach marca 
nie brakowało momentów 
dramatycznych, ale zespół 
wykonał zadania. W tym sa­

mym również czasie wybrano 
nową radę zakładową, któ­
ra przygotowuje się już do 
podjęcia swych funkcyj mo­
bilizacyjnych. Zwołano rów­
nież kilka narad roboczych, 
na których rozbudza się co­
raz bardziej inicjatywa ze­
społu. Rcbotricy zaczynają 
wiązać się ściśle z życiem 
zakładu.

Właściwe rozstawienie lu­
dzi i nowy podział funkcyj 
doprowadził już do tego, że 
dzisiaj 2 inżynierów i 4 tech­
ników wykonuje pracę zatru­
dnionych dawniej 3 inżynie­
rów i 5 techników.

W warsztatach uwidacznia 
się nowy przypływ energii. 
Ujawnia się on w pracy na­
rzędziowca — Kazimierza 
Grajka, mistrza brygadiera 
— Wicentego Szczepańskie­
go, monterów — Witolda 
Szymczaka i Czesława Łozo- 
wskiego, konstruktora — 
Stanisława Tokarza, kalku­
latorki — Aliny Wiśniew­
skiej, kasjerki — Heleny Le­
wandowskiej, pracownika 
działu technicznego — Bole­
sława Michalaka i wielu in­
nych.

W zielonych barakach at­
mosfera nasiąka wiarą w co­
raz lepszą pracę a robotnicy 
czekają teraz niecierpliwie 
na ów uroczysty dzień, kiedy 
to budująca się hala pokryje 
się dachem i zawarczy pracą 
przeniesionych do niej ma­
szyn.

TADEUSZ PASIKOWSKI

Komentarz do komentarza
Paryska korespondentka 

API Jeanne Sauvage oma­
wiając sprawę Tunisu mimo­
chodem wspomniała o meto­
dach kolonialistów francu­
skich w Indochinach i na Ma 
dagaskarze. W związku z po­
danymi przez nią informa­
cjami nasuwa się kilka szcze 
gółów godnych uwagi.

Czytamy oto m. in. w ko­
respondencji pt. „Indochiny 
w Tunisie":

„W listopadzie 1946 r. gaul- 
listowski admirał d‘Argen- 
lieu kazał zbombardować 
dzielnicę „tubylców" w Hai- 
fongu i wyobrażał sobie, że 
zlikwiduje tym samym za­
czątki niezawisłości, którą 
rząd francuski był zmuszony 
przyznać młodej Republice 
Vietnamskiej“.

Admirał d‘Argenlieu jest 
zakonnikiem i często po jego 
nazwisku umieszcza się lite­
ry O. P., co znaczy, że nale­
ży do zakonu dominikanów. 
Nie jest to niczym nadzwy­
czajnym we Francji, gdzie du 
chowieństwo świeckie i zakon 
ne odbywać musiało służbę 
wojskową narówni ze wszy­
stkimi innymi obywatelami 
kraju. D‘Argenlieu O. P„ ofi­
cer rezerwy marynarki, zmo- 

' bilizowany w roku 1939, za- 
I mienił biało-czarny habit na 
mundur i ostatecznie znalazł 
się przy de Gaulle‘u w Londy­
nie. A tymczasem awanso­
wał na admirała, i został za 
czasów premierostwa de 
Gaulle‘a wyznaczony na gu­
bernatora w Indochinach. I 
wtedy wydał ów rozkaz bom­
bardowania nędzarskiej dziel 
nicy, o którym czytaliśmy w 
korespondencji Jeanne Sau- 
vage.

Zaznaczyć tu należy, że 
śluby zakonne składa się na 
całe życie i każdy z członków 
zakonu obowiązany jest do 
odprawiania codziennie mszy. 
A więc ojciec d‘Argenlieu O. 
P. z rana odprawiał nabożeń­
stwo, a później przywdzie­
wał mundur admiralski i ka­
zał zabijać ludność cywilną. 
Ten właśnie rozkaz wywołał, 
trwającą już 6 lat „brudną 
wojnę" w Vietnamie. I nikt 
nie zwrócił uwagi, ani w za­
konie uczonych dominika­
nów, ani w Watykanie, że te­
go rodzaju działalność nie 
bardzo licuje z zakonnym 
podejściem do życia. Może 
nawet powitano z uznaniem 
fakt, że ten dominikanin 
podtrzymuje w XX wieku tra 
dycje kata ludności hiszpań­
skiej Torąuemady, który, jak 
wiadomo, był wielkim inkwi­
zytorem a należał do tego 
samego zakonu.

Jeanne Sauvage wspomina 
również o obecnym „pacyfi- 
katorze Tunisu" generale 
Garbay, który w latach ostat 
nich wymordował 80.000 mie­

szkańców Madagaskaru, do­
magających się niepodległo­
ści.' Przewód sądowy wyka­
zał, że nikt ze świadków o- 
krucieństw francuskich nie 
żyje — wszyscy poumierali 
w obozach koncentracyjnych, 
zorganizowanych przez ge­
nerała wedle wzorów hitle­
rowskich.

Madagaskarskie metody ge 
nerała Garbay nie są niczym 
nowym. Już pół wieku temu 
podobne chwyty stosował 
tam „żelazny starzec" gene­
rał Gallieni, wsławiony obro­
ną Paryża — (on bowiem 
wT914 r. zmobilizował wszy­
stkie taksówki stolicy i po­
słał posiłki chwiejącym się 
już nad Marną dywizjom 
gen. Manuoury, zagrożonym 
poważnie przez von Klucka). 
Ale wróćmy do Madagaska­
ru, „żelazny starzec" postę­
pował tam podobnie, jak gen. 
Garbay — a z istniejącym 
wtedy rządem madagaskar- 
skim załatwił się wcale zrę­
cznie. Zaprosił na morską 
wycieczkę motorówką królo­
wą Madagaskaru — (a wiec 
nawiasem mówiąc spadko­
bierczynię naszego, również 
zamordowanego „króla" Be­
niowskiego) — wraz z jej mi­
nistrami — a „przypadkiem" 
w łodzi tej była dziura. Ko­
niec nie jest trudny do od­
gadnięcia.

Tenże gen. Gallieni pasja­
mi lubił białą kawę, a że 
krów na Madagaskarze nie 
było, więc trzymał... dwana­
ście karmiących Murzynek! 
Znany był później z tego w 
Paryżu.

A teraz parę słów o rezy­
dencie — „ministerze spraw 
zagranicznych" Tunisu, z 
wymuszonej na beju nomi­
nacji, wicehrabi de Haute- 
clocąue. Ojciec jego był tro­
chę innym człowiekiem. Jako 
pułkownik należał do Ruchu 
Oporu i znalazł się w Afry­
ce gdzie dowodząc grupą 
Francuzów w armii angiel­
skiej, pod pseudonimem puł­
kownika Leclerc, odznaczył 
się niejednokrotnie swym mę 
stwem i zdolnościami. Ze 
swoim skromnym pseudoni­
mem (Leclerc jest pospoli­
tym nazwiskiem i znaczy to 
samo, co skryba w urzędzie) 
— stary hrabia de Hauteclo- 
cąue nie rozstał się nigdy. 
Zginął dwa lata temu w za­
gadkowych okolicznościach w 
katastrofie samolotowej, w 
chwili, gdy stał się cokolwiek 
niewygodny dla ludzi, zaprze 
dających Francję. Ojciec roz- 
sławdł nazwisko generała Le­
clerc, a jego własny synalek 
dodał smutnej sławy praw­
dziwemu nazwisku Hauteclo- 
cque w Tunisie.

Athos
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George Bidwell

Uczeni
Godzina była już późna, 

toteż na korytarzach i w sa­
lach szpitala panowała cisza. 
Tylko na dole, przy bramie 
wjazdowej — panował ruch: 
ze srebrzystej „Skody" sani­
tariusze wynosili nosze z 
chorym. Widać było, że im 
spieszno.

Nie minęło pół godziny, 
gdy pacjent znalazł się na 
stole operacyjnym. — „Ko­
nieczne usunięcie wyrostka 
robaczkowego" — zadecydo­
wał dyżurny chirurg.

Pochyliły się nad chorym 
twarze lekarza i asystują­
cych mu sióstr. Potężna lam­
pa bezcieniowa strumieniami 
światła zalewała stół opera­
cyjny...

Zaczęło się od nożyczek
Lampa bezcieniowa... Ko­

chery, całe komplety narzę­
dzi chirurgicznych, czy den­
tystycznych .. Tak, to jest 
powód do dumy.

Do roku 1939 cenny sprzęt 
medyczny importowaliśmy 
z zagranicy (głównie z Nie­
miec) — obecnie wytwarza­
my go w kraju i to w zwię­
kszającej się z roku na rok 
ilości.

Spokojna i ładna jest uli­
ca Parkowa w Nowym To­
myślu, przy której mieści się 
Państwowa Fabryka Narzę­
dzi Chirurgicznych — w 
skrócie „CHIFA".

Ciekawie i rzeczowo opo­
wiada nam o jej dziejach by­
ły robotnik, dziś ceniony 
przez całą załogę dyrektor 
zakładu — Jan Janus.

— Fabryka istniała już 
przed wojną, oczywiście jako 
prywatna i wytwarzała.... 
siatki żarowe do lamp gazo­
wych. W roku 1944 władze 
hitlerowskie postanowiły 
przekształcić zakład w wy­
twórnię narzędzi chirurgicz­
nych. W tym celu przywie­
ziono tutaj pewną ilość ma­
szyn, których później oku­
pant nie zdążył już wywieźć.

W roku 1945 zaczęliśmy. 
Na razie trzeba było znaleźć 
jednego bodaj fachowca, 
który by dopomógł przy or­
ganizacji fabryki, trzeba by­
ło szkolić ludzi. Pod koniec 
roku ruszyła wreszcie produ­
kcja. Wypuściliśmy pierwszą 
serię nożyczek. To był począ­
tek...

To, co zaplanowali 
na rok 1955
— robią już dz'ś

Dyrektor podsunął ml dwie 
pary nowiuteńkich nożyczek 
chirurgicznych.

— Odróżnicie?
— Tak. To jest... wiecie, 

te chyba? Nieee... E, zresztą 
nie. wiem. Nie, nie potrafię 
odróżnić! — machnąłem rę­
ką. Bo rzeczywiście było to 
niepodobieństwem: produkt 
„CHIFY" i zagraniczny mo­
del — nie różniły się zupeł­
nie wykonaniem. Może ty.ko 
linia polskich nożyczek była 
dla oka przyjemniejsza...

— A widzicie! — ciągnął 
dyrektor Janus. — Tu macie,
— począł układać przede mną 
najróżniejsze, proste i bar­
dziej skomplikowane narzę­
dzia chirurgiczne, wymienia­
jąc równocześnie ich dziwa-

czne nazwy — całą produ­
kcję naszej fabryki.

— ...To chyba zapomnieli­
ście o lampie bezcieniowej, 
dyrektorze — wtrącił w tej 
chwili przewodniczący Rady 
Zakładowej. — Tę lampę 
musleliście widzieć w zesz­
łym roku na Wystawie Prze­
mysłu Drobnego i Rzemiosła 
w Poznaniu. Była ona także 
na wystawie w Moskwie — 
dorzucił pod moim adresem. 
— Skonstruował ją właśnie 
nasz dyrektor, a zdaniem pro 
fesorów warszawskiej Akade­
mii Medycznej — nie ustępu­
je ona w najmniejszym sto­
pniu tego rodzaju urządze­
niom pochodzenia zagrani­
cznego. Obecnie produkuje­
my około 100 różnych arty­
kułów, przy czym co roku 
zmieniamy asortyment, po­
stępując stale naprzód w na­
szych umiejętnościach pro­
dukcyjnych. Wartościowo o- 
siągamy w tym roku produ­
kcję zaplanowaną na ostatni 
rok sześciolatki.
Szkolenie — rzecz 
w^Chifie^na  jwa in iejs za

Szkoleniem młodych praco 
wników zajmuje się pion

techniczny, który prowadzi 
3-mlesięczne nauczanie (po 
dwie godziny w tygodniu), 
łącząc teorię z praktyką. Re­
zultaty są dobre, a trzeba 
wziąć pod uwagę, iż robota w 
fabryce należy do precyzyj­
nych 1 wymaga wysokich 
kwalifikacji.

Sięgnijmy do przykładów: 
weźmy takiego ZMP-owca 
Lotkę. Pracuje w fabryce 
niezbyt długo, a wysunięto 
go już na brygadzistę, jako 
wzorowo wypełniającego swe 
obowiązki. Podobnie było z 
Suwiczakiem i Piechowia­
kiem. Brygady młodzieżowe 
współzawodniczą między sobą 
nie tylko w pracy, ale i szko­
leniu. Chodzi o to, której bry­
gady członkowie szybciej na­
uczą się samodzielnego pro­
dukowania, początkowo pro­
stych, narzędzi. Kolektywna 
praca i opieka brygadzistów 
nad młodszymi kolegami — 
pozwala na osiągnięcie takich 
sukcesów, jak produkowanie 
przez ucznia kleszczy denty­
stycznych po 4 miesiącach 
nauki.

25% załogi „CHIFY" sta­
nowią kobiety, nie brak 
wśród nich ZMP-ówek, przo­
dujących w pracy i szkole-

niu. Na czoło wysuwają się 
tutaj: wykonująca przecięt­
nie 130—140% normy — 
Rutówna, Stecka (120% nor 
my) i Kczberówna.

A mężczyźni? Poza bryga­
dzistami — ZMP-owcami — 
przodującymi pracownikami 
fabryki są Mazur i Konowal- 
czyk. Obaj stale przekracza­
ją swoje normy o 30—50%.

Fabryczne koło racjonali­
zatorów ma wśród swych 
członków dwóch nowatorów 
odznaczonych państwowymi 
odznakami. Są to: Jan Pin- 
der — ślusarz, awansowany 
za swą pracę i usprawnienia 
na stanowisko szefa produ­
kcji i Tadeusz Wołoszkie- 
wicz, który uprościł produ­
kcję wszystkich narzędzi. 
Poza tym dalszych dwudzie­
stu racjonalizatorów 
dyplomy uznania.

posiada

czyn
Twoich 

uczcić

Czytelnicy ,,Głosu" piszę:

Ważne dla studentów 
korzystających 

ze stołówki w NDA

0 polepszenie 
jakości pieczywa

(Dokończenie ze str 3) 
gospodarować surowcami, 
szkolić fachowców, rozwijać 
współzawodnictwo 1 racjona­
lizatorstwo. Walka o obniże­
nie kosztów własnych i le­
pszą jakość pieczywa powin­
ny stać się wytyczną pracv 
w ptekarnictwie. Pracownicy 
wydziałów handlu rad naro­
dowych winni w jeszcze wię­
kszym stopniu zacieśnić kon­
trolę nad wypiekiem, spraw­
dzać wykonanie planów pod 
względem ilości i asortymen­
tu pieczywa, surowo karać 
za nieprzestrzeganie 
tur 1 zaniedbania 
clnku higieny

Reasumując należy
dzlć, że mamy wszelkie środ­
ki ku temu by zaopatrywać 
szerokie rzesze konsumentów 
miast i wsi w dobre pieczy­
wo. Piekarnlctwo winno tyl­
ko bardziej * usprawnić swa 
pracę, a wówczas jeszcze le­
piej zaopatrywać będzie ry 
nek w pieczywo, ku pełne 
mu zadowoleniu wszystkich 
konsumentów (brl)

recep- 
na od-

stwler-
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Do naszej Redakcji zwró­
ciła się grupa studentów z 
prośbą o interwencje w na­
stępującej sprawie.

Jak wiadomo miesięczne a- 
bonamenty obiadowe wyku- 
powane -w studenckich sto­
łówkach ważne są do 12 lub 
10 następnego miesiąca. W 
kwietniu sprawa ta skompli­
kowała się o tyle, że weszło 
w życie zarządzenie Mini­
sterstwa Handlu mówiące o 
obowiązku oddawania bonów 
mięsno-tłuszczowych w sto­
łówkach.

Do tej pory studenci nie 
posiadający bonów składali 
u kierownictwa stołówki o- 
świadczenia, na podstawie 
których stołówka otrzymy­
wała dodatkowy przydział 
mięsa. Z chwilą wejścia w 
życie zarządzenia zwyczaj 
ten stał się nieaktualny 1 cl 
studenci, którzy nie posiadali 
lub nie oddali bonów, nie 
mogli otrzymywać obiadów 
mięsnych. Powstało więc za­
gadnienie co zrobić z tymi, 
którzy wykupili obiady do 
10 bm.: czy zwrócić im pie­
niądze czy też znaleźć inne 
rozwiązanie.

Z tego względu, że 
zwrot pieniędzy zwróciło się 
około 600 osób, stołówka nie 
była w stanie wypłacić tak 
dużej sumy. Zaoferowano 
więc studentom obiady jar­
skie tzn. pełen skład normal­
nego obiadu, jedynie bez 

; mięsa. Należy dodać, że w 
stołówce sprzedaj e się obiady 

: Jednodaniowe w cenie 1,35 i 
studenci uważali, że otrzy­
mują właśnie te obiady. Dla­
tego domagali się od kierow­
nictwa stołówki zwrotu róż­
nicy między ceną normalne­
go obiadu wynoszącą 2 40 a 
ceną obiadu jednodaniowego 
czyli 1,05 zł.

Po wyświetleniu okazało 
się, że sprawa, jak przysło­
wiowy medal, ma dwie strony.

Władze nadrzędne w tym 
wypadku PSS, postanowiły 
pójść studentom jak najbar­
dziej na rękę i sprawę załat­
wić w sposób następujący. 
Zwrócono się do tych wszyst­
kich studentów, którzy ofi­
cjalnie bonów nie posiadali, 
by zgłosili się do kierownic­
twa stołówki, która sporządzi 
listę i przedłoży ją w Prezy­
dium MRN. Prezydium MRN 
zgodziło się bowiem wystawić 
dodatkowo bony dla tych 
wszystkich studentów, którzy 
ich do tej pory nie posiadali, 
bez względu na to z jakiej 
strefy pochodzą. Zgłosiło się 
30 osób, a po pieniądze zgło­
siło się 600 osób — czyli że 
stanowisko 570 osób jest wy­
soce niejasne, w dodatku, że 
między zgłoszonymi jest bar­
dzo niewielu tych studentów, 
którzy domagali się zwrotu 
oieniędzy. W dniu 4 bm. Pre­
zydium MRN wydało bony 1 
już następnego dnia studen­
ci ci otrzymali normalne o- 
biady. Zarząd Stołówki za­
proponował pozostałym obla-

dy jarskie tzn.pełen skład 
normalnego obiadu jedyni.’ 
bez mięsa, a nie obiady jed­
nodaniowe, jak nam podawa­
li studenci.

Dziwimy się dlaczego mło­
dzież ta nie chce korzystać z 
tego udogodnienia i tak tyl­
ko przez 10 dni — bo prze­
cież gdzie indziej nie otrzy­
ma tego rodzaju obiadów w 
takiej właśnie cenie.

Jak wynika z faktów, PSS 
i Prezydium MRN wykazały 
maksimum dobrej woli w tej 
sprawie. Przykro, że niektó­
rzy studenci zdają się tego 
nie dostrzegać, ale — co gor­
sza — swym postępowaniem 
dają dowód, jak bardzo są 
jeszcze dziecinni.

(mm)

Słowa 
zamtenia'ą się w

„Dzień 60 rocznicy 
urodzin pragniemy
nowymi wysiłkami produk­
cyjnymi, które przysporzą 
naszej gospodarce dalszych 
oszczędności...“ — czytamy,
w liście załogi Państwowej 
Fabryki Narzędzi Chirurgicz­
nych, skierowanym do Pre­
zydenta Bieruta.

A potem następują zobo­
wiązania: robotników, maj­
strów, młodych ZMP-owców, 
brygadzistek, kierowników' 
wydziałów, administracji; ze­
społowe i indywidualne; mó­
wiące o wzmożeniu wydaj­
ności pracy i dalszym pod­
noszeniu jakości produkowa­
nych narzędzi chirurgicz­
nych, wprowadzeniu różnych 
usprawnień 
nowego turnusu 
Ogólna suma 
151.000 złotych 
niezbyt wielką 
brzmi dumnie.

Zbliża się 18 
ta urodzin Prezydenta Bie­
ruta. Załoga fabryki wie o 
tym i przyspiesza z dnia na 
dzień tempo pracy. Większość 
zobowiązań jest już wykona­
na. Ludzie z „CHIFY" do­
trzymują słowa.

W. PORZYCKI

i o organizacji 
szkolenia, 

oszczędności? 
— to, jak na 
„CHIFĘ" —

po

niewolnicy szaleńców
Z rozkazu Harry Trumana,. ny bakteriologicznej i che- 

człowieka, który kazał zrzucie .micznej. Podobne umowy za- 
bombę atomową na Hiroszi- warte zostały poza tym z 
me rozpoczęli Amerykanie przeszło 130 innymi uczelnia- 
barbarzyńską, 
wojnę 
Korei.

Ten 
stwa 
przez 
Street _ _ . 
szym krokiem na tej drodze 
było zdobycie kontroli nad 
nauką amerykańską i nad u- 
czonymi.

Vannevar Bush, były prze­
wodniczący „United States 
Office of Scientific Research 
Development” (Urzędu dla 
spraw badań naukowych), 
wyjaśnia, w swej książce 
„Broń nowoczesna i wolny 
człowiek”, że Waszyngton u- 
waża, iż nauka w Ameryce 
służyć powinna wyłącznie 
przygotowaniom do nowej 
wojny. Zasada ta stosowana 
jest w pełni.

Przyjrzyjmy się, kto stoi 
ina czele uniwersytetów ame­
rykańskich. Przewodniczącym 
Columbia University był do 
roku 1950, do czasu gdy mia­
nowano go gauleiterem Eu­
ropy zachodniej — generał 
Eisenhower; przewodniczą­
cym uniwersytetu w Północ­
nej Karolinie jest — ręiini- 
ster spraw wojskowych, 
Grey; rektorem Uniwersytetu 
Kalifornijskiego — admirał 
Nimitz; dziekanem wydziału 
prawnego Uniwersytetu im. 
Jerzego Waszyngtona — ad­
mirał Colcoran; profesorem

nikczemną mi. Dziennik „New York Ti- 
w;mes” podaje, że w ciągu jed- 

Inego tylko roku rząd amery- 
ohydny akt barbarzyń- | kański wydaje „około IGO 

------— ini-'milionów dolarów na prowa­
dzenie badań naukowych w 
ośrodkach rozrzuconych wr 
całym kraju”.

Wynikiem tych niesłycha­
nie kosztownych badań jest 
— zgodnie z planem — stra­
szliwa zaraza, którą lotnicy 
amerykańscy zrzucają na 
żołnierzy północnej Korei i 
ludność cywilną tego kraju, 
starców, kobiety i dzieci. Jak 
pisał Theodore Rosenberry, 
bakteriolog amerykański: 
„Wojna bakteriologiczna jest 
stosowaniem nauki na opak, 
jest przeciwna porządkowi 
rzeczy w przyrodzie... Wojna 
bakteriologiczna stawia sobie 
za cel szerzenie chorób... Jest 
to anormalne”

Jednakże amerykańskie pi­
smo naukowe „Science Illu- 
strated” wypowiedziało się o- 
statnio za tym odwracaniem 
porządku rzeczy w przygo­
dzie, za prześciganiem Hitle­
ra w jego zbrodniczych me­
todach, za w7ojną bakterio­
logiczna, „poniew7aż jest tań­
sza”. Czynione są próby przy­
gotowania społeczeństwa a- 
merykańskiego do tego, co 
się robi w jego imieniu 1 to 
przez usta takich ludzi, jak 
dr Runo, rektor Uniwersyte-

bakteriologiczną

planowany był od lat 
ludobójców z Wall 
i Pentagonu. Fierw-

kwietnia, da-

To nie jest sprawiedliwa decyzja
Czytelniczka Janina Róż- 

niak, wdowa do długolet­
nim pracowniku Prezydium 
MRN w Wieleniu n. Notę* 
cią — mająca na utrzyma­
niu nieletnie dzieci, dla któ­
rej źródło utrzymania eta­
nowi 
talne 
noku
ry«n

zaopatrzenie emery- 
— użytkowała od 1945 
ogród. Miejsce, w któ- 
obecnie leży wspom— 

niany ogród było przywa­
lone gruzem i tylko dzięki 
dużemu wysiłkowi ob. Ja’ 
niny Różniak zostało dopro­
wadzone do stanu użytecz­
ności.

Niestety, pewnego dnia 
zebrała 6ię komisja, która 
postanowiła odebrać ogród

kobiecie i przydzielić go o- 
sobie, która uprawia już o* 
gród* warzywny u ^woich 
teściów. Wszystko odbyło 
się jak najbardziej formal­
nie •— bowiem i przewodni­
cząca MRN zaakceptowała 
tę decyzję, o której zawia­
domiono pismem z dnia 
III. br. ob. Różniak.

24.

się 
bez

lilii dl UUlCUiail) *KZ**V^* W H UJ WV

Lewis College of Science and tu Tampa na Florydzie, który 
Technology — kontradmirał ----
Grassie. Nic więc dziwnego, 
że w broszurze, opublikowa­
nej w 1950 roku przez grupę 
uczonych z Albertem Einstety 
nem na czele ubolewano, iż 
w przeszło 100 wyższych u- 
czelniach młodzież uczy się 
prowadzenia wojny.

Osiemdziesiąt procent ba­
dań naukowych prowadzo­
nych jest w Stanach Zjedno­
czonych pod kontrolą mary­
narki wojennej i wojsk lądo­
wych. Uniwersytety w Lelgh, 
stanu Ohio, Rutgers, Prince- 
town, Maryland, Harward i 
im. Johna Hopkins zawarły z 
władzami wojskowymi urno; 
wy na prowadzenie badań 
naukowych w dziedzinie woj-

Matka i dziecko czekają
Droga Redakcjo! Zna­

lazłam się w bardzo tru­
dnej sytuacji. Mąż mój 
odbywa obecnie służbę 
wojskową, ja sama praco­
wałam w firmie „Norma”, 
a moje małe dziecko wy­
chowywało się w żłobku. 
Ze względu na to, że 
dziecko zachorowało na 
gruźlicę, zostało izolowa­
ne, tym samym więc nie 
może przebywać w żłob­
ku. Na tej podstawie o- 
trzymałam 2-miesięczny 
urlop, a w takim wypad­
ku przysługuje mi zasiłek 
chorobowy, który stanowi 
moje źródło utrzymania 
Niestety, ani Wydzi d 
Zdrowia, ani Ubezp’eczal- 
nia Społeczna nie wypła­
cają mi tego zasiłku.

Krystyna Nosek 
Poznań, 

ul. Dąbrowskiego ^1/9 m 'i
Czekamy na szybkie wy­

jaśnienie Wydziału Zdro 
wia.

Decyzja ta wydaje 
nam niesprawiedliwa, 
względu na to jakimi pobud­
kami kierowała się komi­
sja. Wszystkim dobrze wia­
domo, że ogród ten stano­
wił poważną pozycję i po’ 
moc w budżecie ob. Róż­
niak. Czyżby komisja o tym 
nie pamiętała!? Jesteśmy 
przekonani, że odpowiednie 
czynniki zrewidują tę decy­
zję i naprawią krzywdę wy­
rządzoną ob. Różniak. (631)

Odpowiadamy
„Miłośniczka zwletząt". Na­

zwa brzmi „Egzotyka”. Jeżeli 
chodzi natomiast o pomieszcze­
nie dla wiewiórki, to jest ono 
zupełnie wystarczające, tym 
bardziej, że wiewiórka jest o- 
swojoną i większa część czasu 
spędza na swobodzie. (593)

T. Schmidt, Gdańsk. — Po­
dzielamy Pana zdanie. Uwagi 
wykorzystamy przy najbliższej 
okazji. (582)

W. A., Mylna. — Właściciel­
ka nieruchomości winna do­
starczyć miesięcznie taką ilość 
nafty, gazu względnie świec, 
która równa byłaby 19 kilo­
watom elektryczności. Założe­
nie instalacji elektiycznef w 
Pani mieszkaniu nie jest spra­
wą właścicieli domu. (629)

Czesław P., Poznań, Grun­
waldzka. — Ma Pan zupełną 
rację, że całowanie kobiet w 
rękę jest bardzo niehigieniczne 
Staramy się też zwalczać te 
„tradycję" (636)

Marcin Gawryczak, powiat 
Śrem. — W sprawie opisane;

Pilne !
Ob. Wacław Szkaradkjewlci 

z ul. Żydowskiej 13/44. — Dla­
czego do tej pory nie wykonał 
Pan szafy, zamówionej przez 
ob. Marię Bąkowską w dniu 
25 IX 1951 r. Jeżeli zamówie­
nia nie mógł Pan wykonać dla 
ważnych przyczyn — należało 
klientką powiadomić o tym, a 
przede wszystkim zwrócić 100,— 
zł. wpłacone przez nią 4 conto.

Wydaje nam się również, że 
na list nasz, wysłany do Pana 
z dnia 21 III 1952 r. należało 
nam odpowiedzieć, chociażby 
telefonicznie.

Zakłady Budowy Slecj Elek­
trycznej. — Przed rokiem za­
trudniliście przy budowie linii 
elektrycznej w Polwicy, gmi­
na Zaniemyśl, czterech robot­
ników. 8 czerwca 1951 r. pra­
ca została zakończona. Do dzi­
siejszego dnia jednak robotni­
cy nie otrzymali wynagrodze­
nia, mimo, że w piśmie z dnia 
9 listopada ub. r. obiecaliście 
zainteresowanym wypłatę w 
ciągu 14 dni uiścić. Wydaje 
nam się, że od tego czasu u- 
płynęło nie tylko 14 dni — 
ale... 140. (34)

Czytelnikom
przez Pana interweniujemy. Z 
chwilą otrzymania odpowiedzi 
natychmiast zawiadomimy. (282)

Kasztclańczyk Leon, Zbąszyń 
(565), Urbaniak Stefan, Śrem 
(574), Dolata A., Oborniki (547), 
Kościelniak, Żary (670), Ada- 
szewski, Konin (242), Pracow­
nik Roszarni w Stęszewie (660), 
Salka Jan, Stradom (581), Le­
wandowski Józef, Rogoźno 
(654), Ras. M., Macjejewo (645) 
Interweniujemy, o wyniku za­
wiadomimy.

Grupa DS.
łatwlana centralnie, 
przekazujemy Wasz

Józef Konopka. — 
podanie dokładnego 
niego nie możemy 
wać.

Wielce zmartwiony Czytel­
nik. — Inspektor nie może 
przenieść Pana bez iego zgody. 
O ile proponowana oraca nie 
odpowiada Panu, należy przed­
stawić kierownikowi powody, 
dla których nie może Pan objąć 
stanowiska (718)

oświadczył: „Każdy powinien 
uczyć się sztuki zabijania. 
Nie powinno być żadnych o- 
graniczeń w stosowaniu bro­
ni masowej eksterminacji. 
Musimy prowadzić wojnę ba­
kteriologiczną”. A w piśmie 
naukowym „Scientific Ame- 
rican” inny uczony amery­
kański, Louis N. Ridenhauer 
pisze: „Możemy łatwo obalić 
argument, że wojna bakte­
riologiczna jest niemoralna. 
Z chwilą kiedy postanowio­
no, że ludzie mają być zabi­
jani, problem moralności jest 
całkowicie rozwiązany; z 
punktu widzenia humanita­
ryzmu i moralność, obojętne 
jest jaką bronią się zabija’.

Okazuje się, że duch Hitle­
ra patronuje jeszcze nik­
czemniejszym barbarzyń­
stwom, niż te, które popeł­
niał on za życia: okazuje się, 
że Ridgway i Van Fleet prze­
ścignęli nazistowskich gene­
rałów i admirałów; okazuje 
się, że wyczyny Luftwaffe 
nad Warszawą, Lo idynem i 
Coventry zostały zdystanso­
wane przez lotników amery­
kańskich, którzy sieją z nie­
ba zarazę i choroby.

Nauka amerykańska „u- 
lepszyła” tę barbarzyńską 
broń w myśl planów finansi­
stów z Wall Street, dla któ­
rych zysk jest wszystkim, a 
życie ludzkie i moralność ni­
czym. Gdy uczeni zaprzedają 
się kapitalistom i ich zawo­
dowym podżegaczom wojen­
nym, wówczas — j .k to po­
wiedział prof. J. D. Bernal, u- 
czony brytyjski i aktywny o- 
brońca pokoju — „stają się 
niewolnikami, którzy postra­
dali zmysły”.Inflacja na medale

Sprawa jest za-
Tam też 

list. (474) 
Prosimy o 
adresu. Bez 
interwenio- 

(694)

Gekretariat Generalny ONZ 
opublikował ostatnio ra­

port dot. przewidywanych nad­
wyżek w wydatkach budżeto­
wych na rok 1952. W jednej z 
pozycji owego raportu wstawio­
no kwotę 450 tysięcy dolarów na 
pokrycie kosztów związanych z 
zakupem i przydziałem medali 
wojskowych i wstążeczek orde­
rowych „dla biorących udział w 
kampanii koreańskiej" wg nastę­
pującej specyfikacji:

1.170 tysięcy medali w cenie 
32 centy za sztukęi

217 tysięcy yardów wstąże­
czek orderowych w cenie 14 
centów za sztukę.

*
Coś nie tęgo musi być z tym 

morale obrońców „wolnego świa­
ta", jeżeli medale zaczyna sig 
już licz rć na miliony, a wstą­
żeczki orderowe na kilometry 
Swoją drogą warto by wiedzieć, 
który z fabrykantów amerykań­
skich zarobi na tym „moralno- 
oanzelowym" interesie?



Lekkoatleci Sulechowa zor 
ganizowali na rozpoczęcie se­
zonu lekkoatletycznego ulicz­
ne sztafety mieszane na dy­
stansie około 2500 m. Szta­
fety składały się z 8 uczest­
ników w tym 4 kobiety. Zwy. 
cięstwo cdniosła ósemka Ogni, 
wa przed SKS Liceum Pedago 
gicme i Kolejarzem.*

Sekcja lekkoatletyczna przy 
PKKF Sulechów zapoczątkowa­
ła już popularne czwartki lek. 
koatletyczne. W pierwszym 
czwartku brało udział 3<) za­
wodniczek i zawodników Z 
wyników na uwagę zasługuje 
6.05 m w skoku w dal uzy­
skany przez Pakułę. Marciniec 
uzyskał w trójskoku 12,07 m. 
Czwartki lekkoatletyczne od­
bywać się będą regularnie na 
stadionie Ogniwa* '

W niedzielę. 27 bm.. o godz. 
13 ze stadionu wolsztyńskie- 
go Kolejarza nastąpi start do 
powiatowego biegu kolarskie­
go. Zgioszenia przyjmuje je­
szcze Powiatowy Komitet Kul. 
tury Fizycznej przy ul. 5 Sty­
cznia.

I

Suortowty wielkopolscy rtiiji zoljowiozaoia 
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 

Prezydenta Bolesława Bieruta

*
Sezon lekkoatletyczny w 

Wolsztynie otwarty zostanie 
27 hm. Na stadionie Kolejarza 
odbądą się zawody kontrolne, 
z których wyłoniona zostanie 
reprezentacja powiatu na im 
prezę klubu korespondentów w 
dniu 1 maja.

*
W Pradze bawiła drużyna 

koszykówki francuskiego uni­
wersytetu w Rennes. Akademi 
cy francuscy rozegrali dwa 
mecze: z reprezentację uni­
wersytetu praskiego Francuzi 
przegrali 35:85 i z reprezenta­
cję juniorów CSR 27:56.*

Prasiiowa pobiła rekord CSR 
w pływaniu, uzyskując na dy­
stansie 200 m st. klas, czas 
3.12.1

I

Nieprzerwaną falą na­
pływają meldunki, w 
których sportowcy wiel­
kopolscy donoszą o re­
alizacji podjętych zobo­
wiązań dla uczczenia 60. 
rocznicy urodzin Prezy­
denta Bolesława Bieru­
ta i na cześć święta 1 
Maja.

M. In. tenisiści druży­
nowego mistrza Wielko­
polski — Gwardii Poz­
nań zrealizowali zobo­
wiązania naprawiając 
systemem gospodarczym

Na boiskach
i w halach

Ostatnie 
eliminacje 
kolarzy NRD

Doroczny wyścig 
larski Berlin — Lipsk 
był ostatnią eliminacją 
kolarzy NRD przygoto­
wujących się do V Wy­
ścigu Pokoju.

Wyścig wygrał zwyclę 
zca poprzedniej elimina­
cji Schulz, przebywając 
dystans 185,6 km w cza­
sie 5.06,55 godz. W tym 
samym czasie sklasyfiko 
wano drugiego na mecie 
Jaehringa. Trzy następ­
ne miejsca zajęli człon­
kowie obozu treningowe 
go w kolejności: 3) 
Schur 5.05,32, 4) Glein- 
ge 5.07,58, 5) Kirchoff
5.08,13. Następny z ka­
dry był Gaede, który za­
jął 10 miejsce. ,

ko-

W towarzyskich zawo­
dach piłkarskich roze­
granych w Kaliszu po­
między tamtejszą Gwar 
dią a Włókniarzem 
Zduńska Wola zwycięży­
li gospodarze 6:1.

*
Kolejarz Kalisz poko­

nał swego imiennika z 
Ostrowa w meczu piłki 
nożnej w stosunku 5:0.

*
Towarzyski mecz pił­

karski rozegrany w Zie­
lonej Górze pomiędzy 
drugoligowyml drużyna­
mi: miejscową Stalą i 
gdańskim Kolejarzem za 
kończył się zasłużonym 
zwycięstwem Stali 3:1 
(2:0). Bramki dla zwy­
cięzców uzyskali: Kisiel 
2 i Wiśniewski.

*
WKS Brzeg pokonał 

w meczu piłki nożnej zie 
lonogórskie Ogniwo 4:3 
(1:1).

korty tenisowe 1 zaosz­
czędzając tym samym 3 
tys. zł.

żeglarze poznańskiej ' 
Stali przepracowali przy | 
remoncie jachtów w Kie- ■ 
krzu 2500 roboczogodzin,: 
wykonując podjęte zo­
bowiązanie w 100%.

O licznych remontach 
boisk i wybudowaniu no 
wych donoszą członko­
wie Ludowych Zespo­
łów Sportowych. I tak: 
młodzież wiejska z Mar- 
szewa pow. Jarocin od- i 
budowała boisko do pił­
ki nożnej, siatkówki i 
skocznię. Członkowie 
LZS Raszków pow. O- 
strów wybudowali i ob­
sadzili żywopłotem boi­
sko do koszykówki oraz 
siatkówki. W ciągu 15 
dni urządzili boisko do 
kosza i siatki członkowie 
LZS Stęszew.

O zrealizowaniu podo­
bnych spbowiązań mel­
dują członkowie LZS 
Rychtal w pow. kępiń­
skim, SKS przy Państw. 
Liceum Ogólnokształcą­
cym w Chodzieży, koła 
sportowego kolejarz w 
Kościanie i wiele innych.

Junior Szwarc 
na liście

Zdobywaj
SPO

❖
W pierwszym spotka­

niu piłkarskim rozegra­
nym w Wolsztynie miej­
scowy Kolejarz uległ 
niespodziewanie swemu 
imiennikowi ze Stęszewa 
w stosunku 0:1 (0:0).

❖
W zorganizowanym z 

okazji otwarcia sezonu 
kolarskim wyścigu prze­
łajowym na 20 km o mi 
strziostwo pow. kaliskie­
go zwyciężył T. Szczepa­
niak (Gwardia) w cza­
sie 31 m 35 sek.

rekordów Polski
W ramach meczu lek 

koatletycznego juniorów 
Stali i SKS Kórnik za­
wodnik poznańskiej Sta 
Ii Szwarc, realizując 
swoje zobowiązanie pod 
jęte dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezy­
denta Bieruta ustano­
wił rekord Polski junio­
rów w biegu na 1500 m 
w hali, uzyskując czas 
4:27,2 m. Jest to pier­
wszy rekord Polski, bo­
wiem na tym dystansie 
juniorzy nie biegali.

Uzyskany czas przez 
Szwarca należy uważać 
za bardzo dobry. Jest 
on o wiele lepszy od re­
kordu okręgowego se­
niorów, który wynosi 
4:35,4 m i ustanowiony 
został w 1933 roku przez 
Janowskiego.

Wolne posady
Pomocnik ogrodniczy potrzebny 
zaraz. Ogrodnictwo Jan Sta­
chowiak, Poznań-Junikowo ul. 
Giunwaldzka 224'226 5243g
Krawcowa potrzebna w dom. 
Poznań, 23 Lutego 65. m 4 
__ __________________ 5320g 
Krawcowe na sta(ą pensję mo. 
gę się zgłosić. Reflektuję tyl­
ko na siły pierwszorzędne — 
Oferty Glos Wlkp._dla_7333p. 
Krawcowej dam pracę w dom, 
reflektuję tylko na siły pierw 
szorzędne Oferty Głos Wiel 
koposlki dla 7334p.
Gospodyni lub pomoc domowa 
potrzebna natychmiast. Po. 
znań. ul. Grunwaldzka 80, 
m. 1. Zgolszenia od godz. 17. 
_ 5292® 
Szwajcar samotny potrzebny 
zaraz Borowicz. Poznań Wro- 
niecka 14. 530 lg

Krawcowa znajomością nowo 
czesnego kroju poszukuje pra 
cy. — Oferty Gtos Wielkopol. 
ski dla 5288g._____________
Starsza, zaufana, szuka lekkiej 
pracy, w dom lub poza dom. 
Oferty Glos Wlkp. dla 5305g.
Księgowy - bilansista przyjmie 
prace zlecone na miejscu lub 
na wyjazd. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 5323g.

Siory robocze sprzedam. Po­
znań, Jeżycka 2, m. L__ 5275g
Motocykl D. K. W. 250 cm’, 
starszy typ nie na chodzie, 
sprzedani Franciszek Mortka, 
Jankowice. poczta Tarnowo 
Podgórne, poznańskie. 5312g
Warsztat tkacki (Mika) sprze 
dam. Adres wskaże Glos Wiel 
kopolski nr 7331p.________

Nauka
Tańców ludowych, nowocze­
snych wyucza Szczur kńwna- 
Szczurek Poznań, Marcin­
kowskiego 2a. 5188g

Sprzedane
Wózki dz ecięce, spacerowe, 
wzór czeski oraz autka koszy 
kowe 1 lakierowane, polecają 
B»acia Choinaccy Poznań, ul. 
Wrocławska 25 K822

Wózek koszykowy tanio sprze 
dam Poznań. Marcinkowskie 
go il. m 21. 5314g
Wóz skrzynkowy na gumach 
sprzedam. Poznań, Starówka 
Wielką 209,___________ 5316g
Wózek (autko) sprzedam Po­
znań Kościuszki 18 m. 24. 
_____________________ 5319g 
Rower męski sprzedam. — Po. 
znań. Strzelecka 25. m. 4.

__________________ 5324g
Wózek dla bliźniąt sprzedam.
Poznań. Mostowa 15, m. 1 

7332p
Gosposia potrzebna zaraz. Po 
znań.- Lampego 27/29 m 7, 
Od 16. 5309g
Uczeń krawiecki potrzebny. 
Poznań. Prusa 2, m 10 
____________ 5329?
Osoba na spacery z dziećmi, 
dwie godz ny dziennie, potrze 
bna Adres wskaże Glos Wiel. 
kopolski nr 5338g.
Kobiety oraz pomoc domową 
przyjmiemy. Ogrodnictwo Grv- 
ska, Poznań Górczyn, Zgoda 66 
____________________ 5337g

Wytwórnia strun technicz­
nych — Naciągi rakietowe. 
Naprawa rakiet. Poznań. Wro 
niecka 12.___________ 5223g
Samochód małolitrażowy. ka. 
brblet. sprzedam. — Poznań. 
Droga Dębińska 12. 5256g

Sportkę sprzedam. Poznań, ul.
Mostowa 15. m. 15. _ _7328p
Sportkę dobrym stanie sprze­
dam Poznań Zwierzyniecka 
41 m. 4.___________5291R

Robotnik i woźnica potrzebni 
Poznań Górczyn ul. Górki 3.
___________________  5336g

Pomocnik i ręcznlarka potrze, 
bnl do krawca Poznań Oz!er 
źyńskiego 12, m. S. 5359g
Gosposia lub pomoc domowa 
świadectwami potrzebna Po 
zrań. Siemiradzkiego 3 m 3 

5347 g

Szuka »osadv
Rencistka nosztikuie posług- 
Oferty_Glos Wku dla 5317g
Technik deptysL ?nv n? z:tki 
ie zaraz posady Oferty Głos 
Wielkopolski dla 7329p

Wózek dziecięcy Kon Kon, do. 
brym stanic sprzedam Po. 
znań. Nad Wierzbak!em 22, 
m_ 9.________________ 5269g
Samochód reklamówkę 1000 kg 
marki Mercedes, na chodz:e. 
sprzedam Poznań. Powstańcza 
1 m. 38._________  5274g
Motocykl marki D. K. W. 200 
cm’ sprzedam Wulkanizacja, 
Poznań, D?»browsk ego 58.

7337p

Motocykl SHL i rower męski 
sprzedam. Poznań Dzierźyń 
skiego 97. warsztat 5294g
Kilka owiec (..Prikomanmo 
sy") sprzedam. Borowicz. Cza- 
pury 48, poczta Głuszyna.

5300?

Maszynko do podnoszenia o- 
czek, ubranie beżowe, sprze­
dam, Poznali. Piekary 8 m. 4 

5.313g
Sportkę dla bliźniąt, na łoży- 
skaich, sprzedam. Poznań. Gro 
bla 17a m. 18. od 18—22.

________________ 5318g
"•»e«rolet ciężarówkę 3-tono 
wa bardzo dobrym stanie -- 
sprzedam Oferty Głos Wielko 
pŁkk. dla 5263g. 5263g

Platformę ogumiona do l'ó to­
ny sprzedam. Adres wskaże 
Glos Wlkp, nr 5304g.__ /__
Akwaria z kompletnym' ura? 
tizeniami sprzedam. Poznań.
Środka 8/9. m. 6 53O6g
Dom z ogrodem. ?o km od 
Poznania 30 000 zf. sprzedam. 
0fertv fros Wlkp. dla 5328g.
Materiał damski, brązowy — 
100’0. sprzedam. Poznań. Cze­
sława 19a. m. 1_____
Parcelę willową. 4000 m!, Po 
znaniu (dowolna zabudowa) — 
40 000: willę pełnokomfortową 
fwolnvm mieszkaniem), S5nf>o 
sprzeda ..Union". Poznań No 
wowiejskego 9 (dawniej R?p 
czypośpolitej). 5298g

Już tylko kilka dni...
...dzieli nas od H wy­

ścigów o Puchar Poko­
ju. Prace przygotowaw­
cze przed tymi wielki­
mi zawodami motocy­
klowymi w7eszły już w 
fazę końcową. Wydaj e 
nam się, że nie od rze­
czy będzie podać nieco 
szczegółów o pracy or­
ganizatorów wyścigów, 
tj. „Głosu Wielkopolskie 
go“ j TKS Unia.

Już od wielu dni wpły 
wają do nas codzienną 
pocztą zapytania o bile­
ty wstępu, możliwości 
komunikacyjne, o naj­
drobniejsze niekiedy 
szczegóły niedzielnej im 
prezy na Woli. Z ' ka­
żdym dniem mnożą się 
rozmowy telefoniczne ze 
wszystkich stron Polski 
-r- słowem wyścigi mo­
tocyklowe o Puchar Po­
koju wzbudziły powsze­
chne zainteresowanie.

Dla zupełnego przygo­
towania olbrzymiego te­
renu wyścigowego, orga­
nizatorzy kilkakrotnie 
już przeprowadzili wizję

I

lokalną na Woli. Na pod­
stawie szczegółowych ba 
dań i pomiarów wolskie­
go toru będzie można w 
tym roku jeszcze lepiej 
rozmieścić tłumy wi­
dzów, a zwiększona ilość 
megafonów pozwoli na 
dobrą, wszędzie słyszal­
ną informację. Komuni­
kacja autobusów i trol- 
leybusów stanie w nie­
dzielę na pewno na wy­
sokości zadania. Na pla­
cyku przed MTP u zbie­
gu ulic Świerczewskiego 
i Grunwaldzkiej oraz z 
Rynku Jeżyckiego już 
od południowych godzin 
stale będą kursować w 
niedzielę pojazdy komu­
nikacyjne MPK. Jedno­
cześnie DOKP podstawi 
na dworcu głównym 
dwa pociągi specjalne 
na Wolę. Organizatorzy 
II wyścigów o Puchar 
Pokoju zwracają się z 
prośbą do wszystkich 
wybierających się w nie 
dzielę na zawody, by już 
teraz zaopatrzyli się w 
bilety wstępu w punk­
tach 
którą 
sowi i

Pracowntew ?

Podkuwacza — kowala, magazyniera g : ppdar- 
czego, mistrza warsztatu ślusarskiego, tcharza, 
2 monterów traktorowych. 2 ślusarzy zatrudni 
natychmiast Państwowa Stadnina Koni Zespół 
Iwno pow. Środa, p-ta Kostrzyn Wlkp. tel 121. 
Warunki wg Umowy Zbiorowej dla pracowni­
ków rolnictwa i technicznej ch^lugl rolnictwa. 
Mieszkanie zapewnione (fila podkuwacza mun­
dur). Oferty należy składać pisemnie do Dy­
rekcji Zespołu. KB51
Szwajcarów oborowych oraz do chlewni macior 
poszukuje zaraz Zespół PGR Kwilcz, Okręg 
Poznań-Zachód, pow. Międzychód. Warunki 
płacy według Układu Zbiorowego Pracy. Mie­
szkania zapewnione. K871
6 sprzątaczek, portiera, administratora poszu­
kuje zaraz Zarząd Ośrodków Akademickich 
Ekspozytura w Poznaniu, Al. Stalingradzka 
nr 26. K882
Bagrzystę-maszynistę na kopaczkę parową za­
trudnią Poznańskie Zakłady Terenowego Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych. Zgłoszenia w 
Sekcji Personalnej Poznań, ul. Alfreda Lampe 
nr 27/29. K879
Ogrodnika, znającego się na cieplarniach 1 in­
spektach, oraz 1 pracownika fizycznego przyj- 
mle od 1. 5. Państwowe Prewentorium w Je­
ziorach. Zgłoszenia kierować: Centralna Woje­
wódzka Poradnia Ochrony Macierzyństwa i 
Zdrowia Dziecka w Poznaniu, ul. Dąbrowskie­
go 12, pok. 423. 5276g

przedsprzedaży, 
powierzono Orbi­
to:

11 maja startują 
żużlowcy 
na maszynach 
przystosowanych

Poza pierwszą ligą żu­
żlową, która startuje na 
typowych maszynach, 16 
zespołów ruszy 11 maja 
w okręgu poznańskim 
do rozgrywek na maszy 
nach przystosowanych 
do wyścigów na torach 
żużlowych. Nowy system 
spotkań stwarza druży­
nom szerokie możliwo­
ści awansu sportowego 
aż do tytułu mistrza 
Polski włącznie. W ka­
żdym okręgu PZM od­
bywać się będą elimi­
nacje, a najlepsze zesno 
ly okręgowe - spotkają 
się w rozgrywkach re­
jonowych - międzyokrę- 
gowych. W dniu 11 ma­
ja wystartują w Pozna­
niu żużlowcy Gwardii i 
Unii z Poznania oraz 
Kolejarza i Włókniarza 
z Piły. W Lesznie poja­
da: drugi zespół Unii 
Leszno, Kolejarz Ko­
ścian, Kolejarz Poznań 
i Ogniwo Wągrowiec. 
W Ostrowie startować 
będą: Gwardia Kroto­
szyn, Kolejarz Skalmie­
rzyce, Kolejarz Kępno, 
Stal Ostrów. W Rawiczu 
spotkają się:- Ogniwo 
Poznań, Spójnia Gniez­
no, Gwardia Śrem i Ko­
lejarz Rawicz.

5
placu Wolności

Armii Czerwonej 8; 
przy ul. Rokossow 
81.

przy
i 3;
przy
oraz 

skiego
Zamówienia zbiorowe 

dla zakładów pracy skła 
dać należy tylko w Or­
bisie, plac Wolności 5. 
Cena tych zniżkowych 
biletów wynosi 2 zł.

Bilety pozostałe naby­
wać można w cenie:

3 zł (normalny);
7 zł (trybuna otwarta i 

ławki);
10 zł (trybuna kryta).

Polscy szachiści
zwyciężają 
w NRD

W Gorlitz rozpoczął 
się międzynarodowy dru 
żynowy turniej szacho­
wy z udziałem reprezen­
tantów Polski, Węgier i 
NRD. W pierwszym me­
czu Polska wygrała z 
NRD 8,5:1,5 pkt. Śliwa 
wygrał z Pietzschem, 
Szapiel z Kochem, Pyt- 
lakowski z Platzem, Pla 
ter z Hermannem, Ma­
karczyk z Elsnerem, Bal 
carek z Zirngiblem, Ga­
wlikowski z Neuskenem, 
Grynfeld 
Tarnowski 
Mullerem 
przegrał z

z Kellerem, 
zremisował z 
a Gadaliński 
Kuebartem.

g|~ OGŁOSZENIA DROBNE g
Fotele, stoi k, sprzedani. Po­
znań, Engla 8, m. lo (dawniej 
Niegolewskich). ___ 531 lg
Parcele sprzedam w całości 
lub częściach. Dogodna komu 
nikacja, —• Adres wskaże Głos 
Wielkopolski nr_ 5308g._____
Płachtę nieprzemakalna na sa­
mochód ciężarowy sprzedam 
Oferty Gros Wlkp. dla 5343g.
Wózek (autko) sprzedam. Po­
znań. Garbary 14, m. 3.
____ _______ 533 5g

Kuchenkę elektryczną, pierzy 
nę. dywan, salonik, sprzedam. 
Adres wskaże Gros Wielkopol 
ski nr 5349g. __  __
Maszynę wpuszczaną, okrągłym 
czółenkiem, sprzedam. Poznań
Pamiątkowa 19 m. 8. 5348g

Kupna
Parcelę w pobliżu tramwaju 
(ca 1000 m!) kupię. Oferty Gros 
Wielkopolski dla 5252®. _ 
Motocykl 200—300 cm’, do­
brym stanie najchętniej ..Ja. 
wę", kupię. Oferty Glos Wiel 
kopolski dla 5267g.

Jadalnię orzech kaukaski — 
sprzedam Poznań. Palacza 75. 
m. 1,________________ 5334g
Firanki, lisa żółtego, serwetę 
filee, psa jamnika, brązowego, 
białe buciki koc. sprzedam. 
Poznań, Dzierżyńskiego 7, m. 3

5333g 
Bobrowe skórv — okazyjnie 
sprzedam. Poznań, Źródlana 3. 
m, 12.____________ 5331®
Parcelę Puszczykówku, 19 000. 
narcele Winogradach. 46 000, 
kamienice składami, śródmie 
ściu. 120 000 willę 4-pokojo. 
wą 96 000, sprzedam Grusz­
czyński Poznań. Wawrzvnia 
ka 22 __  _ __ 5340g
Pawle sprzedam Poczta Py­
zdry.. Liziaki.____ 737lgp
Wózek dz ecięey. czeski, w. ______ . . ..
bardzo dobrvm stanie, sprze- | Oferty Glos Wlkp. dla 5357g. 
dam. Poznań, Nowowiejskie. I 
go 8 m. 4.___ _ 5351g
Lampę kwarcową stojącą •— 
sprzedam. Poznań. Koścuszki 
72. m. 8._______ 5350g
Kabel ziemny. 4-źyłowv. 70 
mb, piłę tarczowa, motorem, 
strugn eę stolarska, sprzedam 
Poznań Lampego 8 m. 9.

__5356g 
Maszynę krawiecką sprzedam 
Poznań, Długa 18, m. 10. 
_______    5355g 

Dom mieszkalny, morgą ziemi, 
nreścle z powodu choroby, 
35 000. zaraz sprzedam. Zgło­
szenia: Kierejewęki. Mogilno. 
Osiedle 9._____________5315g

Słownik wyrazów obcych Arcta 
wydanie ósme lub ostatnie — 
kupię. — Oferty Glos Wlelko- 
polski dia 528lg.__________
Parcelę Sołacz. Jeżyce, kupię. 
Oferty Głos Wlkp. dla 5296g.

Ubranie na tę®? f Rurę kupię. 
Oferty Gl-os Wlkp dla 53o2g.

Platformę ogumioną. l'/s tono, 
wąt kupię. Kabat, Chyby. Po­
znań 20. 5303g

Materac gumowy, wycieczko 
wy. kupię. Oferty (Kos Wielko, 
polski dla 5330g.

! Fortepian dobrej marki kupię.

Domek albo pćV z wolnym mie. 
szkaniem Poznaniu, kupię — 
Oferty Głos Wlkp. dla 5352g.

Handlowe
Kawa. — Upalamy fachowo 
każdą ilość. Mielimy cukier, 
korzenie. — Palarnia. Poznań. 
Szewska 7 5283g

I

: 2-pokojowe, samodzielne, z te
i lefonem. śródmieściu zamienię 
’ na 3-pokojowe z ogródkiem na 
; peryferiach ewtl Puszczyko 
j wie lub Puszczykówku Oferty 
1 Głos Wlkp. dla 5273g.

Zamiana

5 wykwalifikowanych pomocników ogrodni­
czych przyjmą natychmiast Zakłady Ogrodni­
cze P.G.R. w Lesznie Wlkp., ul. Kąkolewska 
nr 1. Warunki pracy zostaną omówione na 
miejscu. 7372gp
Kierownika sekcji kredytowej, kierownika sek­
cji planowania finansowego, instruktorów do 
w/w sekcji zatrudni natychmiast lub później 
Centrala Rolnicza Spółdzielni ,,Samopomoc 
Chłopska" Oddział Okręgowy w Zielonej Górze. 
Reflektuje się tylko na pierwszorzędne siły. 
Wynagrodzenie do 1307,— zł miesięcznie. Nie­
zależnie od powyższego poszukiwani są do pod­
ległych PZGS-ów i GS-ów: główni księgowi, 
księgowi bilansiścl i księgowi. Mieszkania w te- 
lenie zapewnione. Zgłoszenia: CRS O/O Inspek­
torat Kadr Zielona Góra, ul. Dąbrowskiego 
nr 22/24. K870

Komunikaty *

Ekspozytura Towarowa PKS. w Gorzowie mając 
na celu przyspieszenie przewozu masy towarowej a 
przede wszystkim przesyłki drobne, uruchamia z 
dniem 15 kwietnia br. dwie regularne linie towa­
rowe Gorzów — Zielona Góra i Gorzów — Sulęcin.
1. Z Gorzowa do Zielonei Góry odjazd o godz. 8.00 

we wtorki i piątki o godz. 8.00.
2. Z Zielonej Góry do Gorzowa we środy 1 soboty 

tylko w dni robocze odjazd o godz 8.00
1. Z Gorzowa do Sulęcina odjazd o godz. 7.00
2. Z Sulęcina do Gorzowa odjazd o godz. 11.30 

tylko w dni robocze we wtorki i piątki
Przesyłki drobne należy składać w Ekspedycji To­

warowej przy ul, W. Wasilewskiej nr 41 w Gorzo­
wie Wlkp.

Wszelkich informacji udzieli dyspozytor tel nr 941. 
Opłaty ze przewóz pobierać się będzie wg obowią­
zującej od dnia 1 lutego 1952 r taryfy samochodo­
wej z góry t. zn. że nadawca danej przesyłki zobo­
wiązany jest przy nadawaniu uiścić opłatę w innym 
wypadku przesyłka nie zostanie przyjęta K867

Z dniem 15 kwietnia otwieramy w Pasażu 
Apollo

nowy punkt przyjęć 
do prania biel zny białej 

Termin wykonania 2 tygodnie.
Robotnicza Spółdzielnia Pracy 
Chemiczna Pralnia i Farbiarnia.K880

4-pokojowe Bydgoszc7.y, śród, 
mieściu zamienię na mieszka­
nie Poznan u. — Oferty Glos 
Wielkopolski dla 5289g.__
Pokój z kuchnia, spiżarką, za­
mienię na pokój z kuchnią. — 
Oferty Glos Wlkp dla 5332g.
Pokój z kuchnia, samodzielne, 
przy ul. Wyspiańskiego, zamie 
nię na takie samo lub więk­
sze Łazarz. Jeżyce, Sołacz, 
Wilda — Adres wskaże G-ios 
Wielkopolski nr 5285g.
Duży pokój kuchnią, łazienką, 
centrum Bydgoszczy, zamienię 
na takież lub mniejsze Pozna-- 
n u Poznań, Marcelirfska 36b, 
m. 14._________ _____ 5297g
Mieszkanie 2-pokojowe. wygo, 
darni. Łazarz przy dworcu, za. 
mienię na podobne dzielnicy 
willowe i. Oferty Głos Wielko­
polski dia 5322g. _
2 pokoje kuchnią, samodziel­
no komfortowe i pokój kuch 
nią samodzielne. zam'enie na 
większe komfortowe, samo, 
dzielne. — Oferty Glos Wiel­
kopolski dla 5325g.

Pokoju umeblowanego poszuku. 
ję. Dzieło ca obojętna. Of. Głos 
Wielkopolski dla 5358g.

Zguby
Zgubiono leg tymację S. I. po 
znaniu nr 1198 na nazwisko 
Kazimierz Chudziński. 5346g

Skradziono legitymację tym. 
czasowa nr 17244 Zakładów 
im. J. Stalina, bon‘miesno-tlu 
razowy kat. S 2. Zygmunt Mi. 
siak 5299g

Zgubiono kart? meldunkową 
na nazwisko Stanisława Błasz. 
czyk. Pawłowo Skockie. pow. 
Wągrowiec. 5342g

4-pokojowe kuchnią. Sródmie 
ściu Jeleniej Góry, zamień ę 
na 2-pokoiowe kuchnią Pozna 
niu — Oferty Głos Wielkopol 
ski dla 5327g.

Szuka lokalu
Student poszukuje pokoju, 
najchętniej Łazarz. Oferty (Kos 
Wielkopolski dla 5287g.

Panna na stanowisku szuka 
pokoju może być wspólny. — 
Oferty Glos Wlkp. dla 5286g.

Zgubiono tabliczkę motocykla 
Ziindapp nr E s. 4840 na na 
zwisko Czesżaw Nowak. Kraś- 
nica.______________  5354g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Maria Jóźwiakow 
ska__________________5268g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Helena Mazurek. 
_____________________5282g 
Skradziono kartę meldunków’, 
książeczkę Ubezpieczalni Spo. 
lecznej na nazwisko Zofia 
Leinska.____________  5321g
Zgubiono legitymację służbową 
PZPO nr 1456. Władysława 
Starosta, Zakrz.ewo____ 5290g
Zgubiono książeczkę woiskową 
RKU Poznań. legitvmacje Zw. 
Zaw. Metalowców na nazwisko 
Rafa# Serafinowicz. 5284g

Zgubiona przepustkę. Zakładów 
Graficznych im. Kasprzaka na 
nazwisko Aleksandra Urban.

_________ 5344g
Zgubiono pamiątkowy zegarek 
w drodze ul. Zakopiańska na 
cmentarz so/acki. Oddać za 
wysokim wynagrodzeniem. Po 
znań, Zakopiańska 76 lub Czer 
wonej Armii 32. m. 24. 53O7g

Zgubiono kart? meldunkową 
na nazwisko Bazyli GidaszeW. 
ski, Mnichy, pow. M ędzwrhćd 

5310g

Zgubiono kartę meldunkową 
nr 30919 wydaną przez Gmin, 
ną Radę Narodową Otorowo na 
nazwisko Józef Kowalak.

7330O

Zgubiono kartę meldunkową, 
legitymacje służbową., wydaną, 
przez Przemysł Chemiczny Gli. 
wice przepustkę na teren za. 
k-adu. wydana przez Wytwór 
ni? ..Erg.", na nazwisko Hen. 
rvk Wióra Kadlubiec, powiat 
Strzelce Opolskie. 7267p

Różne

Podnoszenie oczek na poczeka 
niu Poznań. Stary Rynek 50.

5341g

Ogłoszenia Próbne do „Stosu 
Wielkopolskiego" przyjmują 
również wszystkie ■ urzędy 
1 agencie pocztowe

I

Za kwiaty i okazane współczucie, oddanie 
ostatniej przysługi tragicznie zmarłemu syn­
kowi śp.

Zbyszkowi Boguck!emu
składają Wielebnemu Duchowieństwu, Krew­
nym, Znajomym, W&półlokatorom i Dziatwie

BÓG ZAPŁAĆ!
Rodzice z córeczką.5345g

I

» ł

Dnia 15. 4. 1952 r. 
zmąrl pracownik na­
szych Zakładów

Adam
Wiśniewski
W Zmarłym straci­

liśmy wzorowego i 
sumiennego pracow­
nika.

Pogrzeb odbędzie 
się w piątek, 18. bm., 
o godz. il,10 z kapli­
cy cmentarnej na Ju- 
nikowie.

Zakłady Graficzne 
im. M. Kasprzaka 

w Poznaniu 
Rada Zakładowa 

Dyrekcja
K883



Jeszcze jedna 
nowa szkoła

Nowym dowodem troski 
władzy ludowej o dobro mło­
dzieży jest oddanie do użyt­
ku nowej szkoły w Mikstacie 
(pow. Ostrów). Szkoła liczy 31 
izb lekcyjnych i wyposażona 
jest we wszystkie potrzebne 
pracownie i gabinety.

Oddanie szkoły do użytku 
młodzieży było dużą uroczy­
stością dla całego miasta i 
kolicy.

o-

NOTATNIK
KULTURALNY

Bada Zakładowa Zarządu 
Budowlanego nr 10 w Kali­
szu, zorganizowała kurs języ­
ka rosyjskiego, na który uczę­
szczają robotnicy i pracowni­
cy umysłowi.

Koła Wszechnicy Radiowej 
przy kaliskich zakładach 
pracy nie pracują należycie. 
Szczególnie zawodzi frekwen­
cja. Co na to oddziały Zwią­
zków Zawodowych?

W gnieźnieńskiej 
Bibliotece niedawno 
no nad książką A. 
Rylskiego pt. „Węgiel”, 
czestnicy kursu postanowili 
co dwa tygodnie urządzać po­
dobne dyskusje w czwartki 
o godz. 18.

.9 przedstawień „Wodewilu 
Warszawskiego” w Rawiczu 
ma na swym koncie tamtej­
szy zespół sceniczny. Jedno 
przedstawienie odbyło się 
bezpłatnie dla przodowników 
pracy, dochód z innego prze­
znaczono na odbudowę War­
szawy, a dochód z 7 dalszych 
przedstawień — na potrzeby 
rawickiego Domu Kultury. W 
planie — wyjazdy do najbliż­
szych miasteczek.

* 3000 książek i 700 czytelni­
ków liczy Miejska Biblioteka 
w Nowym Tomyślu. Chętnie 
z jej usług korzystają robot­
nicy i młodzież szkolna w go­
dzinach, wieczornych, (pr)

Zespół artystyczny Zasad­
niczej Szkoły Zawodowej z 
Ostrowa odwiedził niedawno 
swoich kolegów w Odolano­
wie, gdzie zorganizowano pu­
bliczny wieczór w sali Domu 
Kultury. Młodzież ostrowska 
zbierała zasłużone brawa. 
Program był bogaty i udany

Mieszkańcy Ostrowa uczą 
się języka rosyjskiego. Egza­
miny końcowe dowodzą so­
lidnej pracy uczestników. 
Dokładne poznanie tego ję­
zyka ułatwi upowszechnienie 
doświadczeń ludzi radziec­
kich we wszystkich dziedzi­
nach pracy.

Jeden z najruchliwszych 
zespołów artystycznych na 
terenie Ostrowa to zespół 
muzyczny ZMP przy Techni­
kum Handlowym. Orkiestra 
dęta i smyczkowa tego zespo­
łu brały od roku 1946 udział 
w około 200 imprezach. W 
ślad za Technikum Handlo­
wym organizuje orkiestrę dę­
tą młodzież Technikum Kole­
jowego.

Gromada Garki w pow 
ostrowskim długo zabiegała 
o przyjazd kina objazdowego. 
Obecnie kino objazdowe od 
kilku miesięcy regularnie 
przybywa do gromady i wy­
świetla ciekawe filmy.

Młodzież Technikum Han­
dlowego w Kępnie postawiła 
pracę świetlicową na wyso­
kim poziomie. Poszczególne 
sekcje prowadzą sami ucz­
niowie pod opieką i kontrolą 
wychowawców.

Miejskiej 
dyskuto- 
ścibora-

U-

f

Początki ruchu racjonaliza­
torskiego w Związku Branżo­
wym Spółdzielni Pracy Meta­
lowych sięgają 1950 roku. 
Słaby to był jeszcze ruch, a- 
nemiczny, bo aż do paździer­
nika 1951 roku wydał tylko 6 
pomysłów racjonalizator­
skich, a przynajmniej tyle 
dotarło do zarządu Związku. 
Nierzadko bowiem zdarzało 
się i zdarza się zresztą 
jeszcze, że cenne pomy­
sły usprawnień pozostają w 
zakładach produkcyjnych, w 
których powstały, są nawet 
tam zastosowane w produkcji 
— a Związek Branżowy nic o 
tym nie wie. Nie potrzeba

mówić o szkodach jakie go­
spodarce narodowej wyrządza 
tego rodzaju postępowanie, u- 
niemożliwiające zastosowanie 
jakiegoś usprawnienia w ca­
łym kraju. W wielkiej walce o 
oszczędność, jaką prowadzi 
cały naród takie postępowa­
nie jest wprost karygodne. 
Krzywdę wyrządza się oczy­
wiście również, pomysłodaw­
cy, którego omija premia.

Przyczyn takiego stanu 
rzeczy należy szukać po pier­

wsze — w słabym zaintereso-

w Gostyniu
Pracownicy BPP w Gosty­

niu zajęli we współzawodnic­
twie pierwsze miejsce w wo­
jewództwie, a drugie w kraju. 
Roczny plan wykonano w 
112%. Dzięki racjonalizator­
stwu dokonano poważnych 
oszczędności. Zmniejszono 
również normy zużycia ma­
teriałów na budowach, wpro­
wadzając maksymalne wyko­
rzystanie odpadów.

W roku ubiegłym przeszko­
lono 60 pracowników, któ­
rym powierzono odpowie­
dzialne stanowiska. Również 
w tym roku brygadziści szko­
lą się na specjalnym kursie.

Obecnie BPP w Gostyniu 
rzuciło wszystkim pokrew­
nym jednostkom w kraju ha­
sło współzawodnictwa w 
dziedzinie oszczędności pali­
wa i ogumienia środków 
transportowych.

Mamy nadzieję, że niektó­
re z pomysłów racjonaliza­

torskich, jak stosowanie o- 
kien żelbetowych oraz nc- 
wy sposób wykonywania 
skrętów do poręczy, zostaną 
prawdopodobnie upowszech­
nione i w innych zakładach.

(ska)

Narady wytwórcze 
podniosę 
poziom pracy

Ostrzeszowska PSS nie sto­
sowała do tej pory narad ro­
boczych. Pierwsza ogólna na­
rada pracowników ujawniła 
szereg błędów w organizacji 
pracy tej placówki. Przedsta­
wione sprawozdania kierow­
ników poszczególnych skle­
pów oraz działów pracy, były’ 
podstawą do ożywionej dy­
skusji.

W czasie narady wyróżnio­
no Halinę Majchrzak, która 
nie czekając na instrukcję 
władz nadrzędnych, uspraw­
niła i zreorganizowała pracę 
w prowadzonym przez siebie 
dziale planowania i statysty­
ki.

Narada robocza zmoDllizo- 
wała cały zespół pracowniczy 
PSS wokół zagadnienia osz­
czędności i obniżki kosztow 
własnych, przy równoczesnym 
podniesieniu obrotów i uspra­
wnieniu zaopatrzenia. Posta­
nowiono narady takie orga­
nizować systematycznie, by 
przez okresową ocenę pracy 
stale podnosić jej poziom.

Plan wykonamy 
przed terminem

Załoga betoniarni „Czarn­
ków” podległej Zakładom 
Przemysłu Terenowego Ma­
teriałów Budowlanych w Pi­
le wykonała swój plan kwar­
talny 14 dni przed terminem.

Wśród załogi znajdują się 
pracownicy, którzy systema­
tycznie przekraczają mie­
sięczne normy, przyczyniając 
się do przedterminowego wy­
konywania planów. Do ta­
kich należy młodzieżowiec 
Bronisław Lange, wykonują­
cy od dziewięciu miesięcy 
133% normy. Nie wątpimy, że 
podzieli się on swymi 
świadczeniami z resztą 
cowników. (ska)

Sq jeszcze 
takie kina...

do-
pra-

jed-

Także wymagania!
f"1 dy głód skręca jelita, a 

nieszczęśliwy traf każę 
człowiekowi czekać na dworcu 
w Trzemesznie, podróżny czu­
je się raczej żle.

W bufecie Kolejowych Za­
kładów Gastronomicznych, są 
tylko suche bułki. Oczywiście 
i to zaspokoi głód. Dlaczego 
suche? Przecież na innych sta­
cjach kolejowych można w bu­
fecie kupić bulki z masłem, 
wędliną albo z serem, r>lacze- 
ąo więc Trzemeszno teqo chwa­
lebnego zwyczaju nie popiera?

Prawdopodobnie kierownic­
two KZG w tym mieście ma 
nowa-nieisz.e sprawy do zała­
twiania i tak przyziemnymi 
drobiazgami nie ma. zamiaru się 
zajmować.

Takie wymagania mają ci 
ludzie ora wda?

GŁOS
WIELKOPOLSKI

kę dwumimośrodową pomysłu 
St. Golona, która pozwo­
li niewykwalifikowanej ko­
biecie produkować przedmio­
ty wykonywane dawniej przez 
kwalifikowanego tokarza czy 
ślusarza.

Osobny artykuł można by 
poświęcić opracowanemu 
przez Teodora Sternalskiego 
arkuszowi analitycznemu wy­
konania planu. Przy pomocy 
tego arkusza można w kilku­
nastu minutach obliczyć pro­
cent wykonania planu na 
każdy dzień czy godzinę u- 
biegłego okresu sprawozdaw­
czego i to dla każdego działu 
produkcji. Niedawno odbył 
się kurs dla planistów Związ­
ku, na którym ob. Sternalski 
zapoznał kursistów ze sposo­
bami posługiwania się arku-; 
szem. Pomysł przesłano, już 
do Warszawy. Niewątpliwie 
zostanie on wkrótce zastoso­
wany w całej Polsce.

Wprowadzenie do produk­
cji tych usprawnień przyczy­
ni się do zwiększenia wydaj­
ności pracy, a tym samym do 
wykonywania i przekracza­
nia planów produkcyjnych. 
Plan Związku na I kwartał 
br. wykonano w 112%. W 
spółdzielniach, w których za- 
stosowuje się wymienione u- 
sprawnienia, procent przekra­
czania planów jest oczywiście 
jeszcze większy. Pomysły ra­
cjonalizatorskie 
ponadto zastąpić 
kwalifikowanych 
ków przez ludzi 
fikowanych.

Dotychczasowy 
cjonalizatorstwa 
skim Związku 
Spółdzielni Pracy 
wych, a szczególnie ostatni 
jego okres pozwala rokować 
nadzieje, że wysunie się on 
wkrótce na czołowe miejsce 
wśród wszystkich związków 
tej branży w Polsce. Zgłosze­
nie pomysłów będących w re­
alizacji z pewnością tę pozy­
cję utrwali.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

CZWARTEK 

Roberta

Słońce w.: 4.51
zach.: 18.53

Księżyc w.: 2.19
zach.: 9.51

waniu ruchem racjonaliza­
torskim zarządów poszczegól­
nych spółdzielń, po drugie — 
w braku specjalnego człowie­
ka, który by w Związku zaj­
mował się tylko sprawami ra­
cjonalizacji. Okazało się bo­
wiem, że gdy takiego człowie­
ka wyznaczono, gdy ob. No­
waczyk rozpoczął penetrować 
po spółdzielniach za uspraw­
nieniami, gdy zaczął budzić 
inicjatywę, sytuacja zmieniła 
się momentalnie. W krótkim 
czasie od października 1951 do 
chwili obecnej wpłynęło do 
Związku 15 wniosków z po­
mysłami, a wiadomo już, że 
pięć dalszych jest na ukoń­
czeniu.

Celniejszym osiągnięciem 
owego pierwszego okresu nie­
skoordynowanej roboty był 
pomysł Stanisława Haaka ze 
spółdzielni 
Wronkach, 
zmechanizowany przyrząd do 
cięcia odpadków z blachy, 
który dziesięciokrotnie zwięk­
szył produkcję dotychczas 
przeprowadzaną ręcznie. Na­
groda za usprawnienie wy­
niosła 900 zł.

Drugi okres rozwoju ruchu 
racjonalizatorskiego w Związ­
ku Spółdzielni Metalowych 
obfitował w wiele cenniej­
szych jeszcze pomysłów.

Franciszek Haak ze spół­
dzielni metalowo-galantcryj- 
nej we Wronkach (brat Sta­
nisława) skonstruował przy­
rząd do tłoczenia elementów 
z blachy. Dawniej do zrobie­
nia zamka do teczki potrzeba 
było pięć różnych przyrzą­
dów wyciskających poszcze­
gólne części. Dziś jeden przy­
rząd wykonuje wszystkie ko­
nieczne czynności. Nowy 
przyrząd da na zaplanowaną 
produkcję — okres mniej wię­
cej półroczny — około 39 0Ó0 
złotych oszczędności. Premia 
dla wynalazcy wyniesie przy­
puszczalnie 1500 złotych.

Pierwszy patent Urzędu Pa­
tentowego zdobył dla Związ­
ku Stanisław Stelmaszyk — 
nauczyciel szkoły zawodowej. 
Opracował on model wózka 
dziecięcego dwukołowego o 
konstrukcji drewnianej. Bę­
dzie on robiony z odpadów, 
prawie wyłącznie drewnia­
nych. Będzie lekki, tani, dla 
dzieci bardzo zdrowy, wyklu­
cza bowiem niebezpieczeń­
stwo „złapania” gośćca. Wó­
zek posiada zasadniczo dwa 
kółka. Z przodu i z tyłu ma 
jednak jeszcze po parze ma­
leńkich kółek służących do 
postawienia go, do wjeżdża­
nia z jezdni na chodnik itp. 
Rozpoczęto już produkcję te­
go ciekawego wózka. Za kilka 
tygodni ukaże się on w sprze­
daży w cenie około 250 zł.

Z innych cennych pomy­
słów wymieńmy: miniaturo­
wą frezarkę zrobioną przez 
złotnika Henryka Wegnera, 
która pozwoli wykonywać 
skomplikowane prace złotni­
cze pracownikowi niewykwa­
lifikowanemu—poprzednio do 
prac wykonywanych ręcznie 
trzeba było dużych kwalifika­
cji zawodowych — nowy typ 
stołu kreślarskiego „Omega'’, 
skonstruowany przez inż. 
Henryka Frąckowiaka (stół 
ten jest łatwiejszy w produk­
cji, posiada estetyczniej szy 
wygląd, lepiej się na nim 
pracuje, gdyż ustawianie go 
odbywa się tylko przy pomo­
cy rąk. Przy dotychczas uży­
wanych stołach zwolnienia 
uchwytów dokonywało się 
nogą — nie mógł więc np. 
pracować przy tym stole in­
walida bez nogi), oraz frezar-

metalowej we 
Opracował on

pozwalaj ą 
wysoko - 

pracowni - 
niewykwali-

rozwój rą- 
w poznań- 
Branżowym 

Metalo-

V %

Dość pogodnie z przejścio­
wym wzrostem zachmurzenia i 
ze skłonnością do lokalnych 
burz, zwłaszcza w południowej 
części kraju, a stopniowym 
spadkiem temperatury od pół­
nocy kraju. Dniem temepratu- 
ra maksymalna od + 4 st. C. 
na Wybrzeżu do + 24 st. C. 
na południu kraju. Wiatry sła­
be lub umiarkowane z kierun­
ków zmiennych, przeważnie 
północno-wschodnich. .
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Jak pracują robotnicy w Podjuc ach

Pracownicy nadleśnictwa i niosło swoje normy. I tak ze- 
Podjuchy wezwali wszystkie ' spół Wiktora i Edwarda Kar-Nie ma w Polsce ani jed­

nego państwowego ani spół­
dzielczego zakładu pracy, w 
którym załoga nie prowadzi­
łaby wyścigu pracy w ra­
mach współzawodnictwa. 
Współzawodnictwo objęło 
także kina we wszystkich wo­
jewództwach naszego kraju.

Są jednak, chociaż nielicz­
ne, kina na Ziemi Lubuskiej, 
których pracownicy nie wy­
kazują większej troskliwości 
o publiczność kinową, ani o 
ilość i jakość wyświetlanych 
filmów. Nie widać też więk­
szej dbałości o stan samych 
sal kinowych. Przyczyną brak 
współzawodnictwa.

Z kin stałych tylko jedna 
trzecia bierze udział we 
współzawodnictwie, osiągając 
dobre wyniki: Z 8 kin objaz­
dowych tylko 5 postanowiło 
nakreślić sobie plan lepszej 
obsługi. Hasło rzucone przez 
wiejskie kino w Żukowicach: 
„Wszyscy w szeregach współ­
zawodnictwa, wszystkie kina 
zaciągają zobowiązania kwar­
talne, wszystkie kina prze­
kraczają plany usługowe!” — 
nie dotarło do wszystkich po­
dobnych placówek w woj. zie­
lonogórskim.

Sprawą tą winien się wię­
cej zająć Związek Zaw. Pra­
cowników Sztuki i Kultury, 
Oddział w Poznaniu jak i Ko­
misja 
Pracy przy 
ORZZ.

nadleśnictwa w Polsce do 
współzawodnictwa o tytuł 
najlepszego nadleśnictwa W’ 
dziedzinie pozyskania i wy­
wózki drewna.

Szereg zespołów nadleśnic­
twa zajętych przy wyrębie i 
przy wywózce w pierwszym 
kwartale br. poważnie pod-

pety podniósł normę o 30%. 
Tak samo podniósł normę ze­
spół: Jana Szczupaka i Lud­
wika Moździna, Czesława 
Grzegorka i Edwarda Cha- 
chulskiego. Zespoły Francisz­
ka Piekara, Kazimierza Pia­
skowskiego i Czesława Rudzia 
podniosły w marcu wykona­
nie normy o 50%. W sumie 
nadleśnictwo wykonało plan 
kwartalny do 15 marca.

Wielu pracowników nad­
leśnictwa bierze udział we 
współzawodnictwie o tytuł 
najlepszego drwala.

Do współzawodnictwa sta­
nęli również wozacy, podej­
mując zobowiązania zwięk­
szenia ilości wywiezionego z 
lasu drewna i zwiększenia 
dni wywozu w miesiącu.

Pomocy sąsiedzkiej w wy­
wózce udziela nadleśnictwu 
Rolniczy Zespół Spółdzielczy 
im. Ludwika Waryńskiego, 
który wezwał wszystkie spół­
dzielnie produkcyjne w Pol­
sce do zorganizowania pomo­
cy w wywózce drewna.

Rzucone przez nadleśnic­
two Podjuchy wezwania 
przyczynią się niewątpliwie 
do przyspieszenia realizacji 
planów w wielu nadleśnic­
twach. (ska)

po SULECHOWIE
Sulechowianie w dalszym ciągu 

czekają na spółdzielnię fryzjerską. 
Dlaczego w dalszym ciągu — po 
prostu dlatego, że już kilkakrotnie 
mieszkańcy prosili o uruchomienie 
ta.krfej placówki, niestety, do tej 
pory prośba ich pozostała bez 
echa.

Mówiąc już o spółdzielniach nie 
można pominąć milczeniem Spół­
dzielni Ogrodniczej, której kierow­
nictwo jakoś nie bardzo troszczy 
się o jej zaopatrzenie, Przede 
wszystkim brak w niej jarzyn 
świeżych i konserwowych oraz 
innych podstawowych artykułów.

A oto prośba pod ądiesem skle­
pu mleczarskiego. Dobrze byłoby, 
aby choć raz w tygodniu wpro­
wadzono tu sprzedaż maślanki, tak 
jak to jest w innych miastach.

(mm)

Z pracy 
Wiejskiego Domu 
Towarowego 
w Nowym Tomyślu

Pracownicy WDT w No­
wym Tomyślu plan sprzedaży 
za miesiąc marzec wykonali z 
nadwyżką. Najlepiej praco­
wała brygada kobieca Ligi 
Kobiet, która wykonała plan 
w 105,5%.

Przekroczenie planu nastą­
piło w związku z wykona­
niem zobowiązań podjętych z 
okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet. Pracownicy 
WDT w ramach tych zobo­
wiązań uruchomili również 
sklep gromadzki w Cichej Gó­
rze.

Obecnie pracownicy WDT 
wykonują zobowiązania dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bieruta 1 na 
cześć święta 1 Maja, o warto­
ści ponad 21 000 złotych.

W sklepie włókienniczym nr 
10 odznacza się brygada mło- 

, dzieżowa która w marcu wy- 
i konała plan w 150%. (ipc)

I

NR 92 
Str. 6AB

Współzawodnictwa 
zielonogórskiej 

(pr) ■

Przodownicy 
Kaliskiej 
Centrali Mięsnej 
nagrodzeni

Współzawodnictwo pracy, w 
którym biorą udział pracownicy 
bazy samochodowej Centrali Mię­
snej w Kaliszu, daje coraz lepsze 
wyniki. Najlepszym tego dowo­
dem jest uzyskanie przez pracow­
ników tej bazy pierwszego miej­
sca w skali wojewódzkiej oraz 
proporca przechodniego.

Wyróżniony zespół transportów 
ców otrzymał caane nagrody

(ipc)

Warszawski*'
MŁODEGO WIDZA — 

g. 17 „Osiem lalek 
i jeden miś"

PAŃSTWOWY • TEATR 
W GNIEŹNIE:

GNIEZNO — „Próba sił"

Teatry
OPERA — g. 19 „Car-

men11
POLSKI *— g. 18.30

„Balladyna
NOWY — godz 19

„Ruchome piaski"
KOMEDIA MUZYCZNA

— g 19 „Wodewil

Kina
APOLLO — g. 14 „Cza­

rodziej sadów" i g. 16 
18 i 20 „Człowiek bez 
jutra (od lat 14)

BAŁTYK - g.
„Wagary" (od lat 10) 
g. 15.30, 18 i 20.31

13.31

CO GDZIE KIEDY
„Młodość Chopina" 
(od lat 7)

MUZA — g. 16. 18 i 20 
„Wesołe zawody"

RIALTO — g. 16, 18 i 20
„Radosne spotkanie"

WARTA aktualności — 
g 11 i,12. młodzieżo­
we g. 14 i 16 „Świat 
się śmieje": g. 18 i 
„Rzym — 
twarte" (od

PIAST — g.
„Wędrówki 
la"

EOTOPLASTIKON • 
Armii Czerwonej 
g. 10—22 „Indie"

Wystawy

20
O-miasto

lat 18)
17 i 
czarodzie-

19

ul
53,

4UZEUM NARODOWI- 
„Malarstwo polskie re 
alizmu mieszczańskie

go I połowy XIX wie­
ku" (g. 13—19)

ARCHIWUM PANST. — 
ul 23 Lutego 41'43 - 
„Wielkopolska 4 Po­
znań w dokumencie 
archiwalnym" (g 10— 
16).
’WA ul Marcinkow­
skiego 28 — „Wysta­
wa fotografiki" (od g. 
10—18)

: WIETLICA ART-PLA 
STYKÓW 27 Grudnia 4 
— „Wystawa Edmun­
da Szyftera" (godz. 10 
-18).

ftadio <
Program II

Fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05, 6.30, 7.55, 17.

Koncerty:
5.22, 6.15 — pieśni o 
pokoju, 6.50, 7.20,
14.15 ' — organowy, 
14.45 — rozrywkowy, 
16.20 (P.) —
polskie (płyty), 
(P ) — utwory 
czne.

pieśni
16.50 

klasy—

Audycje Inne:
5.10 — dla wsi, 5.20
(P.) — „O czym rol­
nik powinien pamię­
tać'', 7.05 (P.) —
,,Sprawa jest prosta”, 
13.f30 i 13.55 — szkol- 
na^ 15.10 — literacka, 
15.30 — dla dzieci, 16 
— Wszechnica Radio­
wa, 16.35 (P.) — poe­
tycka, 17 05 — odpo­
wiedzi fah 49 17.30 ----
J. Fuczik — Maeiana- 
ralla, 18.23 — program 
specjalny.

f


